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W y c h o d z i c o d z ie n n ie  ra c o  o p ró cz dn i p c ś w lę ts c z n y c h
A d re s  R e d a k cy l: K ijó w , K reszczatyfc  3 8 ,  T a l. 2 4 6 4  
A d ® , i O n i L  P o ls k ie j;  K ijó w , K re s z c z , 3 3 .  T b L  1 6 7 2 .

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od 12—a. Sekretarz od 6—8  
Administracja otwarta ód 10—4 po pot 1 od 6 —8  

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godzimy 6  wfrerft&

DZIENNI JOWSKI
PISMO POLIfICZNS.SPBŁSGZHI l lU U lC I li

■lat. b m t pólrao. n o . 
PlM UtnlK w  krajn 1 — 3.— 1 -  VŁ—

w Za granicą U ff  4„50 f . — 18.—
Z a  z m ia n ę  a d re su  8 0  k o p .

OGŁUSZENIA: Za wiersz petitowy hiH jego  miejsce 
p*-zed tekstem 40  kop. pierw szy i 20  kop. każdy na­
stępny raz. za tekstem 20 k. pierw szy i '10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  rubryce
.N adesłane- wiersz petitowy lub jego cniejsce 1 rb.

N u m e r  p o je d y n c z y  5  k o p .
P rssn iD B ratę  i s p ł o s z y ł a  przyjm uje A d r a in ls t r a c jŁ

8-m:o klasowy Zakład Naukowy Żeński (uimnazyum)
z pensjonatem i dwom a klasami przygotowawczem i

W a c ł a w y  p e r e t j a t k o w i c z o w e j
K IJÓ W , W  -W ło d z im ie .s k a  K r. 4 7 .  T e le fo n  2 8 -1 6 .

zaw iadarrsw  uczenicc, że dnia i - g o  w rze śn ia  o g o d /. io -e j ran o  w  kościele św . A lek sa n d ra  (S ta r y  

keścid l) odbędzie się u ro czysta  M sza na rozpoczęcie roku szkoln ego. 3 6 8 6

/Mocarnie i Lokomobile
Cla^toifa i SlniUleworth’a

i do  n ic h i
S i e c z k a r n i e  p a r o w e  i 
P r a s y  d o  s t o m y  Br. W clger

o r a z
Maszyny do suszenia zboża (suszarnie) Akkerm ana.

P o le c a :

Kijowski Syndykat Rolniczy
BU LW ARU * Mb 9 . 3 ;  00

P r a c o w n ia  <1la b a d a ń
c h e m ic z n y c h  i b a k te -
— —  r y o lo g ic z n y c h .  —

B ib ik o w s k i B u lw a r  4 , te le f .  1394. P««* k ie r u n k ie m

Pokoje dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennic z utrzymaniem i A  n f l l l l i R / r  ł n / \ l i  ITfifl
opieka, lekarską. P rzy lecznicy mieszka 2 lekarzy. ”  I w lU l/ l  ł L ¥ I w l \ I L .U U

£  m h l l l o ł  i r t f l i m  ł a n i o  (5 0 kop. od porady) dla T^dania moczu, katu, Ę fy u  żołąnkcĘ
M l l l U U I d l U r y U l l l  ld_ I? t5 przychodząc. chorych w<'g ° , plw ociny, nalotJfw z g aid ia

Szczepienie ospy. Dezynfekr mieszkań formelin^ s e r o d y a g n o s t y k a  s y f i l i s u .

P o c z ą t k o w o  -  p r z y g o t o w a w c z a  s z k o l ą  dia dzieci polskich pici obojga
V  3 4 54

Z o f i i  Z u k i e w i e ż o w e j
Z a p is  d z ie c i  codziennie z wyjątkiem niedziel i św iąt od godziny 12-ej — 2-ej F u n r łu k le jo w s k a  Afś 2 C .  O d dnia  

i -g o  w rześn ia  szkoła zostanie przen iesion a do n o w e g o  lokalu p rzy  ulicy W ie lk ie j  W ło d z im ie P S k ie j  M  4 2 .

T ow arzystw o  
W yrobów  

B ław atnyob  J J Izaak iizwarcman a
„ la jw ip j sfckj tsnraw 'k&tij6Ł w E ijiłi"

P A D Ó Ł
p r o s t  g m a ­

c h u  k o n t r a k ­
to w e g o I

W ie lk i o d d z ia ł  s p n z e d a ż y  h u r t o w e j  i d e ta lic z . w  K r e m ie ń c z u g u .
■■■ - W K ijo w ie  f i l i i  n ie  p o s ia d a . ————— — — —

materyi meblowych, dywanów. | 
Portyery, tiul tirankowy, cho­

dniki, gobeliny etc.
d i

3639F. K U H E.
F u n  u k le jo w s k a  18.  Tefleff. 1202 .

FortepianyPianina
B e c k e r a ,  B e c h s t e in a ,  S te in w a y a , S c h id m a y e r a  i w ie le  in .

----------------------- — j

Fortepiany i pianina

I f f  J . B Iu łh n e r
w L IP S K U

nagrodzone na różnych w szechśw iatow ych w ystaw ach IS-tom a p 'e rw s * e  
m . nagrodami odznaczone zostały w  roku bieżącym na wszechświatow e, 

w ystaw ie w  Brukseli p ie r w s z o  n a g ro d ę  Grand Prix.

r.p*£S$, J . K e r n t o p ł  i S y n
w K ijo w ie , K R E S Z C Z A T Y K  Hk S - .  19935

r Dom Bankow y

B. Mierzwiński i M a
K r e s z c z a t y k  2 7 , te le f . 1864.

Płaci na r-ku bieżącym 5 %  
„ od w kładów  V , roczn. 6°/0 
„ ,  „ rocznych 7°/0

Załatwia wszelkie operacye bankowe 
i finansowe. W yrabia i realizuje po- 
. =  życzki w  bankach ziem skich .----

Pośrednictwo kupna i sprzedaży majątków.
D ZIA Ł  R O LN IC ZY  —  p a t r z  s t r  6.

Połudn.-Zach.Tow. Wyścigowe
Na Syreckim t o m  wyścig, odbądą się wyścigi
w d n .i 2 8 , 31 s ie r p n ia ,  4 , 6 , II, 18, 21, 2' i 8 8  w r z e A n ia .
P o c z ą t e k  o  g o d z in ie  3 -ej po  p o t.

GRAM OFON
Patefony i w  lepszym gatunku płyty w  największym wyborze po Cenach 
u m iark o w an ych  poleca sk ła d  główny instrumentów muzycznych i nul 
J  IN D R ISEK , Kijów, Kreszczatyk .Ni 41. Filia w  Baku. 558

FABRYKA
jest kupować

a u t o m o b i l  £ a u r tn  S  K le m e n t
posiada w łasny

fabryczny skład

KRESZCZATYK Ni 38
w podwórzu. 2 371

w f a b r y c e .

D
a  f  w  n ie d z ie lą  d . 21-go s ie r p n ia  na

w a r  Y  0  h y p o d ro m ie  P o t .- Z a c h .  T -w a  Ho-

f  1 d o w li K łu s a k ó w  ( P e c z e r s k ,  P la o
zAm h .A . E a p la n a d o w jr)  odbędą się w yścigi

na nagrody w  sumie ogólnej
f f f f f t  p a | a  w tem nag-oda im ienia czło n -

A A j k A M w  ■  M a  k a  h o n o ro w e g o  T - w a ,  G e n e ra ła

k™yi W. A. Siichomlinowa 2,500 rb .
dla koni  ̂ cli, ą-ch i w  starszym wieku. P o c z ą t e k  o g . C p e  p o łu d n iu .

ŻEŃSKA SZKOŁA HANDLOWA
L . W O ŁO D KIEW ICZ (Kijów. Kuźr.isczria 44). 335®

Z  prawam i. W ykład  języka polskiego i literatury. Egzam iny wstępne 22 i 
23 sierpnia. Podania przyjmuje kancelarya szkoły. Przy szkole pensjonat. 
Nabożeństwo przed rozpoczęciem roku szkolnego odbędzie się dnia 26-go 
sierpnia.

-y - y  dla przygotowania nauczycielek prac ręcznych

I V  ti rsv dają prawa naucz. rob. ręczn.
▼  J i spec. klasa rob. art O. S. K u r d iin t ic jv y c h .

Od dn. 10 czerw ca ..o dn. to go sierpnia I c f  W l l C
K ijó w , W .-W ło d z tm ie rs k a  M  77.

3498

Otrzymany nowy transport
itiratbtj H^j w  k a ż d y m  d o m u  ^ a L ir im

a n g ie ls k ie  j e ­

s ie n n e  i r  ie p rz e -

m a k a ł n e, pele*

r y n y  w  w i e l k i m  

w y b o r z e .

P e t e r s b u r s k a  fa b r y k a  bie< 
l i z n y  i k ra w a tó w .

R. M, HERSZMAN
Prorezna2, telef. 282 .

Przyjm ują się obstalunki, prze­
robili i znaczenie bielizny. C e ­

ny sumienne i stale. 3698

Z Y G M U N T A  G L O G E R A
lest najpożyteczniejszym a wspaniałym Doóarkiem.

P A N i E
U Ż Y W A J C I E
* » P £ R F JM £ R ll'i* e

P A S T O R A L E
ś .  DOSTAWCÓW DWORU

a i f

S k ła d  b ro n i
, J .  SOSNOWSKI1,

w l. Cz. Lisowski, 
W arsza w *, Trębacka  

9, t e l . 4 7 - 4 7 .  
Poleca n; nadchodzą­
cy  sezon duży wybór 
broni myśliwskiej i go- 
lębiarek fabryk: G. De- 
fourny Sevrin Liśge, 
J . Purdey & Sons, I on 
don, Charles Lancaster 
& Co Ld , London, 
Holland & Holland, 
London, W estley Ri­

charda & Co, London, Manufakturę 
Liegćoise, Lićg e  oraz wszelką amu- 
nicyę i przvbory. Cenniki ilustro­
wane be: płatnie. 3181

jj. Kamieński a *kO
co

powrócił. Leczenie zębów, plomby, 
zęby sztuczne. Funduklejowska 19.

D
l* R u  i T O  pow rócił i przyj- 
" t  l»» J 4 C  muje chorych (skór.

syfi]., moczopłc.) od 10-12  i cd 4-7. 
Kobiety 12 -r. M eryngowska 10 3 7 15

210 1

Gabinet Lekarza Dentysty
S ta n isła w ^  Gin Hylio

(Choroby jamy ustnej, zębów i laboraioieum [ I lU n i i f  i t A Af«
sztucznych zębów) p r z e n ie s io n y  n a  i U^UUALl J U N o M) Jll! IZ

d o m  k s ią o ia  K u d a s z e w a . Godziny przyjęć od g. 10 r. do 8 wiecz. 
w  święta od godz. 12 do 4 pp. " 3595

Fotograf

GjósSi
p o w ró ciw szy  z za g ra n icy  

d o k o n yw a zdjęć osobiście. 

W  św ięta  od godz 1 1  — 3, 

w dnie pow szednie od godz. 

1 0 —5. 37 2 2

ny,al L te chor-stor., wen.
W . W asyjk. 16 l ’or. 5>,k, Przyj. 9-12  
i 5  6. Zarż. Dr. Goldberg. 3605

D-r N. Ołtarzewski
choroby koLicce i akuszer. Przyjm. 
od g. 4 do o wiecz. Bied. we wiurki 
bezpł. W .-Żytom ierski 25. 34^7

Na w eliaie, w  4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę  M ianow­
skiego, obejm ująca kilka tyuięcy 
artykułów  z ilustracyam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, pr?w , o b y­
czaju narodow ego, sztuk i naux, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw  i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znaw ca przeszło 
ści polskiej, profesor A leksander 
Bruckner, tak pisze (w .B ib lio te­
ce W arszaw skiej*) o Encyklope- 
dyi G iogera: .R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy w łasnych, o ktć- 
iych  się często słyszy, a mai o 
wie. I nabierają te szczegóły no' 
w egc, barwnego życia, i wskrze­
sza sie zamierzchła przeszłość, i 
hiją od niej blaski, i słychać je 
g ło sy*...

C e n a  k s ię g a r s k a  r b .  15.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających działo w Admfnistracyl pisma cena zniżona do 

rb. 12 . Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1 .

BACZNA UWAGĘ i
Rysowników, Uczniów, Kancelistów

i t. d.

Z w ra c a m y  na n asze

Obsaflki, Ochraniacze p iców  od olani 
atram entowi:

ro zm a:te g a tu rk i g u ­
m y do ścieran ia, ja l

„Stirafin”
i inne.

1

^ ro K W ^ ? v

S z cz e g ó ln ie j za ś  p o le c a ­
my n a szą  p rze tłu szczo n ą

Gumę dla artystów rysowników
w w ysokim  gatunku, któ rego  nie zdołano o siąg n ąć ar.i w  R o sy i, 

ani za gran icą  w żadnym  z fab ryk ató w  k o n k u ren cji.

Praw dziw e  
jedynie opa 
trrone spe­
cjaln ym

prawnie za- 
twierdżo 

nym steni 
plcm

Żmija, kot, S tru ś/ Łab ędź.
Prosim y przeto, w celu o ch ro n y si- bie przed go rszym i gatunkam i, 
o zw racan ie  u w ayi na w ym ien io n y stem pel. G u m ę  O P t y s t y C Z *  
nq TOW. „P ro w o d n ik * , dostarczan ą w  każdem żąd aaem  o p ak o w a  
niu i 1 czoną po nizkitj cenie, ntożua otrzym ać w e w szystkich  skła  
dach TOW. .P rO W o d n ik * 1 w e w szystkich  lepszych  m agazyn ach  

p rzyb o ró w  piśm iennych i rysu n k o w ych .

S Z K O L N I R I
Idzikowskiego w

wszystkie bez wyjątku po 
siada na głów nym  składzie 
księgarnia i skiad nut mu 

zycznych.

Moskiewski Dom Handlowy

J. Pechowicz i Syn
(Padol, pi. A leksandrow ski i ,  tel. 2 17 7 )

ninjejszem zaw iadam ia, że w o d d z ia le  m e b li9 z n a c z ­
n ie  p c w ię k s z o n y m , otrzymano w wielkim wyborze 
w yre b y  jedw abne, mokiety, dyw any, chodniki, portye: y ,  tiul fi- 
ran kow y i rolety. 3 5 4 5

II R O K  ISTNIENIA

9 9
S P O R T ii

PISM O  ILU ST R O W A N E ,
POŚWIĘCONE WSZYSTKIM ODŁAMOM SPORTU a w szczeg. LOTNICTWU.
w y c h o d z i w  W A R S ZA W IE  p od  r e d a k c y q  ALEZPSAI ■ 
W D R A  D R A C A , I-go i 15-go k a ż d e g o  m ie s iq c a  W

— ——— —  z  d o d a tk a m i w  m ia r ą  p o t r z a b y .

C D | k p T 0  zamieszcza najśw ieższe wiadom ości z lotnictwa, cy- 
„ O r U n  I klistyki, WiOŚlaistwa, w yścigów  konnych, gier ru­
chowych i t. p

C p f h D T * *  Jest j edy nem dw utygodniow em  pismem w Króle- 
l|W I U l i  I stwie Polskiem , odzwierciadlającem  życie sportow e 
tak w kraju, jak i zagranicą.

C p n R T “  ze względu na dobór treści i tanią cenę prenume- 
i r r U n  1  ra ty  trocznie rb. 3 , półrocznie rb. 1.50 ) winien 
znaleźć się u każdego sportsm rna.

C p f . T .  T h  zamieszcza oprócz fachowych przez specyalistów  
I j w r  L / i l  I pisanych artykułów  liczne korespondeneye o ruchu 
sportowym  w całym naszym  kraju  i za granicą, oraz posiada najbo 
gatszą kronikę inform acyjną, sportow ą, prowadzoną przez w ytraw ­
ne siły dziennikarskie.

S P O R T 1 1  Przy jmuJe chętnie i drukuje g łosy czytelników , po- 
MO r  l i n  I ruszając w szystkie ich z interesem w stosunku dc 
ruchu i rozwoju sportu pow stające spraw y.

R E D A K C Y A  i S P O R T U ”  W W A R SZ A W IE
A D M IN IS T R A C ^ 'A  f f * In sty tu to w a N r  3

■  ■

| "  T' — * J |

i’ Z/BttfiDłrt M6SL aTTJłllYCl ‘ ■

:: B M >
„  I U 0 W N. - "

■ I  fllKtlL/ljCWJKfl I) I  ■

m "  ■
■  _  . . TtLEfOrt ■
_ ■  flRTYSTYCZUIIr v)YK0nMlE_ h (0-50 ■

■ P1EŁU W STYLACH: •  ■

® .  LoHisAiy, r ‘u m V i •  , ®

■ B Lom&TYl, • *
■^.Rococo^liED&RM&ka^’ ■

a  ' ■
m m m 0

p a a - b B i a a
3617

Chcę nabyć
majątek

od 3 0 0  do 70 0  dz. z opisam i. 

1’ro p o zycye  adres: K ijó w , K re s z ­

czatyk 4 1 ,  R ek lam a dla W . W

Zofia G ó reck a
L E k A R Z .D E N T Y S T A

pow róciła z zagranicy i przyjm. od 
10 do 1 i od 4 do 6 g. W .-W ło d zi­
mierska 42 m. 8.J 3654

D r  C z e r n i a ł  T s5 r " o b.‘Ł .!>».
Syl.. wen., moczopłc.(spec. kur. stric. 
niem. płc.). Wszysi spec. spo». 
kur. Oddz-ei łó ż k E ____________ t u i

L e o z n ic a  o b ie u rg lo ii m
D ra Med. ( Makowskiego, M.-Włodz. 
33b tei. 26-ęu. Dr. Makowszi przyjm. 
9- 10 i 4—6. Przyj. stał. chor. o każ­
dej porze. Pł. od 3 rb. na dobę. 589

A M L A B U T O R Y U M

T-wa Lekarzy Specyalistów
Sofijowska 2 1. Telefon 17-55
Codzienne przyjęcie chorych przycho­
dzących wszystkich specjalności. 
Porada 50 kop. Konsultacyt, szcze­
pienie ospy, badanie usługi i ma­
niek. Analizy. Rozkład godżir przy­
jęć we wszystkich aptAach. *1903

WILNU,
Prenum eratę!ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje 

ksiągar- J. Zawadzkiego

Płoskirów
prenumeratę 1 ogłoszenia do

„ D z is tt  O ia ite o "
przyjmuje 394

Księgarnia Polska,



f

3

Komy/. z polskiego społeczeństwa czytają­
cego nieznaną jest postać W ojciecha Piasta 
z ostatniej powieści W eyssenhoffa: „H etm ani*? 
W szak pamiętamy? T en  „kochany stary* , ksią­
żę Piast, nasz stryj, „naszj ch ojców krew ny*... 
T en  mąż stuletni, który w ygląda tak, „jakby 
nigdy nie miał umrzeć*, w ysoki, chudy, w w y ­
tartym szarym  płaszczu zarzuconym na ram io­
na, z giow ą chwacko do góry  wzniesioną, a 
P o r y t ą  „m aciejów ką*... W ieczny em igrant, 
który piękne prześnił' sny i który nie zasnął, 
który jest wiecznie? tam, gdzie być trzeba— dla 
spraw y, który „żyje, bo w ierzy*, a w ierzy 
w tryumf przedwiecznej Tem idy... Kto nie w i­
dzi oczami duszy ow ego starca, depcącego 
„tw ardą ziemię nie sw oją, m ijającego zamknięte 
dom y, cudze*, któremu „nogi drżą, a oczy pa- 
*aj3 " i  „gorzko m laskającego sucóemi w arg a­
m i*... Może żebrak? Nie! Nędzy jego i głodu, 
i pragnienia, i hólu nie powinien dostrzedz 
nikt, nie powinien obcy litować się nad nie­
dolą...

NTa zapytaiiie—z jakiego to pochodzi kra­
ju — odpow iada dumnie;

* „Polakiem  jestem  i nic ludzkiego nie są ­
d/ę być nu ohcerr.

—  i ‘ol; Łi iii?... to ciężki los...
—  1  rzeba g o  umieć n o sić*.

Trzeba go umieć nosić!
T aką prostą, naturalną i wym owną nau­

kę daje lin.m ten stary „s try j" , „krew ny oj- 
|ó w “ , bo już dla wielu przestał być ojcem, ten 
k s ią ;. Piast, a sługa s ierny N iebieskiej K ró- 
1 twej.

I sam on daje przykład, idąc wszędzie, 
gdzie woła obowiązek, niestrudzony, zawsze 
czujny, nieulękniony, niepokonany, młody w ia­
tą, piękny godnością i silny czynem ofiarnym .

I wielkie idą za nim marzenia, dreszcze 
szlachetne przenikają skarlałe dusze, chce się 
„pisać pc cmaty, albo i chw ycić się czynu ja ­
kiego, przerastającego powszedniość*...

A le  raczej „p isać poem aty*...
P> ■ chyba w  poem acie można wyczytać 

v. ian;, przejąć się dumą, w ysoko wznieść gło­
wę i siużbę cenić u „Niebieskiej K ró lo w ej*.

Bo w powieści się c tce  utonąć i cieszyć 
się, że j..szcze w książkach pojaw iają  się, że 
nie zginęły w wyobraźni autorów spiżowe po­
stacie rycerzy „bez strachu i bez zsmazy*, co 
c io ć  w starych płaszczach chodzą i szabel już 
przy boku nie noszą, prżecież ducha rycerskie­
go i jtoczucia godności i odw agi nie stracili.

T ak, ten duch piastowski odbija potężnie 
o<l naszej rzeczyw istości.

A  może w łaśnie dlatego, że pow rotna fa ­
la wspom nień i uczuć przynosi do serc społe- 
. /.< listwa coraz częściej, coraz mocniej dźwięki 
<!a . . , ech „piastow skich* melodyi, może dla te­
go ta smutna, czasem marna, czasem ohydna 
rzeczy wisrość kłóci Się sitntej z podmuchem no­
wej, . Uradzającej się myśli i woli.

i gd y przychodzą takie chwile, że polak 
nie stanie tam, gdzie go g łos obowiązku w oła, 
lub pójdzie tam, gdzie mu być nie przystoi; 
gdy v.- trudniejszej sy tu a c ji brak mu cyw ilnej 
odw agę aby sw oje polskie credo głosić, gdy 
we w łasnej nicości pogrążony, zabaw ić się 
chce w „w yższą* dyploniacyę, w której go la­
da sp iytn y  kiep najdokładniej oszuka, gd y  się 
„peśw-ęco* dla ogółu, by sw oje obrabiać intere­
sy, | | ly  umie nosić frak n a balach i w salonie 
a nie umie nosić polskiego losu ciężkiego— to 
w ti dy serce się krw aw i żalem, że nie jest in a­
czej i zdaje się, jakoby rzeczyw iście nie w ży­
ciu realnem, nie w walce codziennej, nie w śród 
dzisiejszego pokolenia, lecz w obłokach, w poe­
macie, w Jiteratuize spotkać można było takich, 
c ■ się synam i mieć chcą 'W ojciecha P iasta.

jfai) „Oziminą"

(Dokończenie.)

Kończy się zabaw a i z dnia brzaskiem 
coraz więcej rozterek wnika do dusz obecnych, 
jak aś groza burz idących zaw isa lękiem, nad 
głow ą każdą— a przez tę atmosferę pohalowego 
nieładu, wśród strzępów zgniecionych kw iatów  
i kuizu, przesuwa się postać zaklęta czarem 
przeszłości. S ta ry  m ajor w ojsk polskich— naj­
piękniejsza, najbardziej wykocharsa w dziele 
triu posiać, dzie przez szereg pustych już po­
kot, głucho uderzając o posadzkę kijem , o któ- 
ty  opiera niedołężne, trzęsące się ręce. Idzie 
Wprost do  sali bibliotecznej, gdzie pod cieniem 
m nóstwa półek leżą w  rzędy złożone owoce 
pracy wiekowej. Z  popiersi starych, ściśle ku 
ścianom przybitych snuje się białe widinu m y­
śli przeszłej.

Do sali tej w prow adza Berem  kolejno 
wszystkich najw ybitniejszych z powieści sw ej, 
jakby tu miel1 odnaleźć siebie, jakby  cienie 
l-łądzących tu myśli m iały ich sam ych rozw a­
r ć ,  ocenić, osądzie.

K toś z dali zastygłych, z tych pólek op y­
lonych, ciężarnycii myśli naciskiem —  woła —  
czilfca —  pyta. P yta  o duszę grum adną— o czu­
c ie  wspólne— o twórczość żyw ą, młodą, która 
ogniwem  życiodajnym  a silnym  spaja  b łąsającą 
się, luźnie rzuconą, jak wiechy tych kw iatów  
w pustce salonów — myśl współczesną.

I znowu jakby  j rzemkło W yspiańskiego 
tchrm pie— łkaniom jego  podobne słow a:

— — — g — — — —

I zdaje się, jakob y zabrakło już w śród tych, 
a ojcow ie szli piastowskim  szlakiem, siły 

dla służenia „N iebitskiej K ró low ej*, jak  gdyby 
stary W ojciech P iast hetmanić mógł tylko— 
w literaturze.

T ak b y  się zdawać mogło— na to, co się 
wkoło dzieje, patrząc.

A le— to niepraw da.
T o , dziś, bolesnym  tnoże być w ysko­

kiem, wyjątkiem  od reguły —  prawdą być nie 
może.

J. B.
■i,& f l f c i v * N . v . -

polska wystawa w Berlinie.
Berlin, 29 sierpnia.

C ala u w aga berlińskiej Polonii zwróciła 
się w  ostatnich czasach na zareklam ow aną sil­
nie we wszystkich krajow ych  i dwu tutejszych 
taśmach drugą w ystaw ę przemy łu polskiego 
v  Berlinie,

O cóż chodziło in icjatorom  tej w ystaw y? 
Przede wszystkiem o zaznajom ienie rodaków 
z rozrastającym  się coraz potężniej ruchem 
przem ysłowym  polskim, który mimo wszelkie 
przeciwności staje do walki z potężnym i za­
borczym przemysłem niemieckim, dysponującym  
olbrzymimi kapitałami i setkami tysięcy , rąk 
robotriczyCh. Polak może z taką potęgą w a l­
czyć jedyni' taniością i w ięicszą precyzyą p .z j 
w ytw arzaniu swoich faDrykatów.

T o  też skromna w ystaw a przem ysłowa 
przemieniła się niejako w święto tryirtufalne,
choć bowiem nie dała nam całokształtu prze 
mysłu polskiego na obczyźnie, choć zaledwie
niew ielka część naszych w ytw óiców  wzięła
w niej udział, to jednakże i te eksponaty, kto 
re złożj ly się na je j całość, inogą z dohrytn 
skutkiem zastąpić wiele fabrykatów  niemieckich. 
W ystaw a ta, jak  każda zresztą, zrodziła sporo 
idei, które wcielone w czyn, m ogą w spaniałe 
w ydać owoce. N ajważniejszą z nich może jest 
myśl zrzeszenia, wszystkich, żyj ących na obczy­
źnie pod niemcem przem ysłowców polskich 
i zorganizow ania jednolitego związku, który 
w ytw orzyłby w spólną wytyczną w działalności 
ekononuczno-nai odowej. Niektóre tow arzystw a 
berlińskie, jako też wybitne firm y przem ysłowe 
w ym ów iły się od udziału w  w ystaw ie, podobno 
ze względu osobistych animozyi do pewnych 
członków komitetu w ystaw ow ego* a na ttm 
ucierpiały tak one same, jak  i w ystaw a. D la­
tego też trudno pochwalić podobne postępo­
wanie.

W ystaw ę otworzył w sobotę prezes jej, 
młody architekt, p. T eo fil Chojnacki, poczem 
zaproszeni goście, między którym i było sporo 
przyjezdnych z Poznania, z Nadrenii, W arsza­
w y i K rakow a, zasiedli do obiadu, w czasie 
którego zrodziła się druga ważniejsza idea. 
M ianowicie rzucono myśl utworzenia spółki p. 
u. , Dom polski*.

M yśl ta pow stała po obejrzeniu pracy ar­
chitekta, p . Edmunda Pitaka z Charlottenburga, 
który w ykonał w spaniały plan „Domu polskie­
go* w Berlinie i rozmieścił go na dwunastu 
wielkich kartonach w osobnym pawilonie. P ra­
cą p...Pitaka, to owoc .dziewięciomiesięcznych 

drudó w, które na ołtarzu ogólnego dobra zło­
żył młody architekt, to też nazwisko jego  zwią­
zało się z dziejam i kolonii polskiej w Berlinie. 
Dom  przez niego proponow any ma posiadać 
sale na zebrania, przedstaw ienia i zabaw y, salę 
ćwiczeń dla „sokołów *, pomieszczenie banku 
polskiego, redakcyi codziennego pisma, a poza- 
tern hotel, czytelnię i w ogóle wszystko to, co 
można u o lie  w yobrazić pod nazwą „Dom pol­
sk i*. P lan y  p. P itaka m ają w ysoką wartość 
techniczną, jednakże przew yższyło ją  znaczenie 
Ideow e.tego  pomysłu. D ość powiedzieć, że już 
w m asie pow italnego bankietu znalazła się spo­
ra liczba rodaków , którzy subskrybow ali udzia­
ły w mającem  pow stać tow arzystw ie akcyjnem. 
P. K ąkolew ski, którego niedawno dopiero udało 
się polaJ om w yciągnąć ze szpon niemczyzny, 
sam złożył na ten cel 10 ,0 00  marek.

Rozmieszczenie eksponatów świadczyło o 
dobiym  guście kom isyi. W  samym środku sali 
umieszczono bardzo efektowny wodotrysk św ie­
tlny, pomysłu inżyniera Starka. Ohok na tle 
z e le n i rozłożył śliczne bronzy p. Słupczyński. 
Obok nich rozbili sw oje nam ioty meblarze pol­
scy  z Berlina. A  więc p. Łaniecki, który za 
w spaniały  gabinet angielski otrzymał oprócz 
medzłu złotego pierwszą nagrodę honorową, 
dalej p. Hubert, tak sam o nagrodzony za po­
kój stołow y. Opodal w idnieją śliczne inkrusta- 
cye z drzew a w yrobu p. Janow icza.

„I jakże to w y żyć “Chcecie?*
W szystko to, co się działo na balu, ucho­

dzi bez znaczenia dla m ajora— nie patrzy na 
to:— przyjęcie dtwy, najście policyi, zranienie 
Kom ierow skiego, w rzaw a uliczna i te brutalne 
przejścia N iny i przejścia temu podobne— m o­
gą być lub r.ie być— to nie zwróci uw agi m a­
jora . On widzieć tego nie chce i wiedzieć nie 
chce: „gardzę tern*— mówi. O d tylko wypatru- 
ie „duszy zaprzepaszczenie— przyłożenia ręki dc 
zdrady posiew u*, bo „coć lepszego B óg  w 
piersi dał nie dla ciebie sam ego!*

Z e  zgrzytem bolesnym  bada to, „co  było 
darem ne, co. się nie naw iązało łańcuchem sił 
żyw ych* —  w nikając w nihilizm najmłodszj ch, 
bez opam iętania praw ie wiedzieć nie chce sta­
rzec nadgrobny o rozterce, w yrzucającej poza 
obowiązek życiow y i— „dobrze je st*— powiada 
„g d y  się chw asty sam e pielą*.

Z  przerażeniem, ze wstrętem  praw ie od­
pycha tulącą się do jegu  dłoni spróchniałych 
„najm łodszą* g łow ę N iny, w  nim szukającą w 
chwili słąbościi oparcia i przebaczenia— w  nim, 
co je st  już próchnem n a tym brzegu,— przenika 
s»ę grozą tych przerażeń i słyszy dzwon—  
dzwon nfe czasy, które idą— za ten „obyczaj 
dzisiejszy, co ku zdraazie ciągnie*, „za  zdra­
dzoną duszę w spólną*, za zjałow ienie odczu­
wań, za rozdrabnianie na codzienną szarość 
biernych przystosow ań i za to przypadanie 
osłabłe do rąk starych, „bo takie ręce młode­
go życia nie zratują —  sam ’’ z siebie w y  dziś; 
w szystko sam i!...*

A le oto za chwilę rzuci nam B erent inną, 
rów nież obcej krw i zarazę, która n as otrzeźwi—  
do życia przysposób, całą m ateryalną żyw otno­
ścią, pragnieniem  tego co żyć chce i „już tra­
wi zgniliznę i iad*. W  słow ach harona Nie- 
man daje B erent szkic tych chęci, które za w y ­
godą idąc lgn ą  do atm osfer obcych, doorze 
uiządzonych niekłopotliwych bytów , zdała od

Z I E N N I K  E I J O

U w agę powszechną zw racają szyldy i g o ­
dła pomysłu p. Golibrockiego. W  dziale dru­
karskim na sp ec ja ln e  wyróżnienie zasługują 
artystycznie drukowane książki firmy J .  K a w a ­
ler w O berhausen w Nadrenii, która w ten 
sposób posiadła jedną z najlepszych drukarń 
polskich. Fortepiany i pianina w ystaw ili bracia 
K o lscy  i p. B ithorn-Staśkow ska, wódki: desty- 
larnie A lw in a i Kasprow icza, w yroby tytunio- 
we: fabryki Fyrsta , Kowmlskiego i Garowicza 
i W leklińskiego.

Zegarm istrz, p. Paschke, sprezentował 
wielką ilość zegarów , z których jeden budził 
speeyalne zajęcie. Pokazyw ał on mianowicie 
równocześnie czas w Bet linie, W arszaw ie, N o­
wym  Jorku  i Chicago.

W  dziale garderoby damskiej widzieliśmy 
bardzo zgrabne suknie i kostyuiny z piacow ni 
pp. D rzycim skiego i Nitki, Śm ięłow skiej i Szku- 
dłarka; ubrania męskie w ystaw ili kraw cy pp. 
Jaszcz, Dzie-zewicz, K ręgielsk i, Soliński, Mocz 
i Górski. Z  całej m asy szew ców  polskich w 
Berlinie znalazło się na w ystaw ie trzech zale­
dwie, pp Bochyński, Scbulz i Barczak Perfu- 
merye, w yroby kosmetyczne i hygieniczne w y­
staw iły firmy: Baczyński, oraz „G orgo* z P o ­
znania, Średziński ze Żnina i Zw ierzyński 
z Gniezna. Bieliznę w łasnego w yrobu sprezen 
tował p. G aryanteslew iez. S ą  i hafty oraz 
ręczne robótki kobiece. W  dziale ty.n odzna­
czyły się panie: W rońska, Janusżkow iaków na, 
Starkow a, a przedewszystkiem młode panny 
C iastow skie, które w ykonały śliczny sztandar 
dla „Sokoła* w R yxd orfie . Inżynier Kosiński 
w ystaw ił model używ anego już powszechnie 
pieca do osuszania dom ów, oraz aparat dezyn­
fekcyjny.

Ładnie przedstaw iał sie dział fotograficz­
ny, gdzie podziwiano fotografie U latowskiego 
i G rossa. H onor m alarzy polskich w Berlinie 
ratował z wielkim trudem p. Stryczyński, reszta 
bowiem jego  kolegów po pędzlu w ystaw iła  ta ­
kie bohomazy, że nikt nie mógi pojąć, dlaczego 
komitet w ystaw y zgodził się na ich przyjęcie. 
Jeżeli doda.ny, że na w ystaw ie nie brakło n a ­
wet modelu aeroplanu pomysłu polaka p. S o ­
kołow skiego, to musimy dojść do przekonania, 
że w ystaw a ta spełniła istotnie sw oje zadanie 
i dała nam niemal w yczerpujący przegląd na 
szego przemysłu w stulicy Niemiec. Czy wobec 
tego nie iest lekkom yślnością zakupywanie 
w Berlin ie u niemców najrozm aitszych tow a­
rów , niech się nam yślą ci rodacy, którzy g ro ­
madami przejeżdżają przez Berlin  i zapychaja 
polskimi pieniędzmi kieszenie w rogów .

Po trzech dniach zamknięto w ystaw ę 
z m yślą o urządzeniu czegoś podobnego w n ie­
dalekiej przyszłości.

Ci.

Rom ans n pzeczyw ntlofć.

Szczególnie silne wrażenie sprawiła wiado­
mość o zniknięciu Monn.y L izy  w  Danii, gdzie 
przypomniano sobie odrazu w cale  niedawno jesz­
cze w ydaną pow itść, której t r e ś ć  stanowi kradzież 
tego cennego obrazu. Autor książki, która swego  
czasu (w r. igopj w yw o łała bardzo silne zaintere­
sowanie, jest zupełnie nieznany W ystępuje on nt 
karcie tytułowej pod nazwą Hójan, ale takiej oso­
bistości w  Danii niema i nikt też dotąd nie chciai- 
przyznać się dc tego 'pseudonimu.

Autor opowiada, że dyrektor Lo u vru  „Bro  
mol* (rzeczywiste nazwisko Homolle) pewnego  
dnia zgromadził przed obrazem Mon.iy L izy  kilku 
kopistów i w ygłosił w obec nich w ićlce uczony wy 
kład o piękności tego dzieła, której najlepsza kopia 
oddać nie potrafi. Przypadkiem  jeden z kopistów  
zbliżył się zanadto do obrazu i przekonał się, że — 1 
farbuje! W idocznie w ięc oryginał zastąpiono świe  
żą kopią! W iadom ość o zniknięciu nieocenionego, 
oryginału spraw iła w  Paryżu olbrzymie wrażenie, 
p. Lepine (zupełnie tak samo, jak się to obecnie 
stało) przeprowadził szczegółow e śledztwo, które 
wykazało, że z sali sąsiedniej przebito otwór i w ; 
ten sposób zabrano obraz. Hójen opisuje szczegó 4 
łow o wrażenie, jakie kradzież spraw iła w e  Francyi 
i w  całym  świecie kulturalnym, podaje głosy i u- 
w agi prasy, opisuje pościg urządzony za złodzie­
jem przez najlepszego detektywa paryskiego, a koń­
czący się bez rezultatu.

Przypadkiem  detektyw dostaje się po upły 
wie znacznego już czasu do skromnej jiraeowni 
malarskiej na Montmartre i zastaje tam rozczochra­
nego malarza w raz z memniej rozczochraną przy  
jaciólką, a na ścianie oryginalną „Monnę I.izę*. O- 
kazuje się, że artysta w  porozumieniu ze sw ą  
przyjaciółką urządził sobie figiel i zaporuocą tnode 
lu, który był równocześnie kolporterem, uskutecz­
nił kradzież obrazu.

S p raw ę  załatwiono ugodowo. Obraz usta­
wiono na zwykłem  miejscu w  Louvrze, a Lepine.
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tego; co tu nas gnębi— tarzają się leniw ię w J 
dorobku cudzej w ytw órczej kultu: y .

„Z ducha w ytrzeźw ieni—bracia rozumni -czciciele
Ipieczeni*.

(Słowacki).

Obojętni odchodzimy ku słodyczy życia, bez 
troski rzuciw szy niedokończone, osmętm ałe w ąt­
ki naszych poronionych dzieł.

O radość i używ anie w ołają wązkie „ r y ­
bie* w arg i barona— o pogodzenie się bierne! 
Bezwiedny pesymizm, ostatecznie zabijający 
wszelką nadzieję i sam orzutny ruch duszy ku 
tw órczości.'

Sm utny w zrok B erenta zatizym uje się 
badawczo na duszy kobiecej. W  niej przeczu­
w a niestrw onioną świeżość sił, nie wym ówionych 
s.ów  in tu ic ję  św iętą— patrzy w nią i  now ą 
łka goryczą. Oto ten św iat ogniopłonnych, 
mistycznych dusz, „najczujniejszych, przeczu­
w ających sumienie życia*, oto rzucone na pa­
stw*; niezużytycli ogni w łasnycn. niewytłom a- 
czone soDie, towarzyszom  sw ej doli przynoszą 
jedyn ie zm ysłow ą podnietę, źródło cielesnej 
rozkoszy. N ina— O la— H elena i diw a ona śpie­
w ająca, przesiąknięte możną władzą przykuw a­
nia czarem zewnętrznym , jedyn ie pożądanym  
przez w ystygłe dusze, zajęte spokojem  traw ie­
nia codziennego chi ba. „Bełkoce w nas duch 
niedoiężny i w iją nami jak  gadem  bezskrzy- 
dłym żądze nasze... Rodzone dla silnych, n ie­
wolnice roztropnych, fascynow ane przez sła­
bych, a wplecione w koło niem ocy i bęzruchu 
ż yc ia * .

A  jak o  tło dła przew ijającyoh się przed 
oczyma duszy obrazów w yrasta A nanke fatalna, 
w bezwład zaklęta, „kukła m urzyna stróża za­
stoju* w yszczerzająca szyderczo zęby i błyska­
ją ca  bi ilkan.i oczu, rok po roku, b-z zm iany, 
ua tę całą  Iragedyę praeżyweń.

Je st  niespraw iedliw ość w tern bez-

W S  t  I

zapewnił „figlarnem u* sp raw cy kradzieży bezkar­
ność.

T ak a jest treść powieści, której rozliczne 
szczegóły przypom inają doskonale rzeczywiste w y ­
darzenia teraźniejsze. Budzi się pytanie, czy lektu­
ra tej książki nie zachęciła kogo do wykonania 
kradzieży, lub czy spraw cą jej nie jest sam niezna­
ny autor? Uderza, że w obec w rzaw y, podniesionej 
w  Danii z tego powodu, autor nie zdecydow ał się 
na uchylenie przyłbicy, aby oczyścić się z ciążące­
go na nim podejrzenia. Niemniej uderzający jest 
fakt, że zanim jeszcze rozeszła się wiadom ość o 
zniknięciu oryginalnej Monny Lizy z sali kw adrato­
w ej Lonvru, a w ięc niemal równocześnie, skradno  
no także jedną z najlepszych jej kopii, przechow y­
waną w  Muzeum Carletta w e W łoszech.

Bluff wojenny i polityka 
napiwku,

Przed ostateczne.n załatwieniem  długiej, od 
wielu miesięcy toczącej się, dyplom atycznej w o j­
ny m arokańskiej, w której byw ały już momen­
ty bardzo niepokojące, a obecnie panuje „pau­
za*— nieco przydługa pauza— zabrał gios w or­
ganie, blizku austryackiego m inisterstwa spraw  
zagranicznych stojącym  i nieraz z kancelaryi 
prasow ej na Ballplacu czerpiącym  natchnienie, 
— pewien „dobrze poinform ow any* dyplomata 
— bliżej nie nazw any, którego w „N . F r. Pres 
s e “ chciano jako francuza przemycić, a który 
zdaje się być w czynnej służbie wysokim  d y ­
plomatą angielskim. Artykuł ten w yw ołał ogrom ­
ne niezadowolenie w prasie niemieckiej i zmu 
sił organy kanclerskie do bardzo wojowniczej 
odpowiedzi. Odtąd też codziennie pojaw ia się 
w  tym lub owym  organie politycznym  noratka 
prostująca lub ośw ietlająca bliżej uw ag' „dobrze 
poinform owanego dyplom aty*, który widoczny 
nic w porę i bardzo nie ne rękę przyszedł 
Niemcom ze swem i interesująceini reweut- 
cyami.

Obecnie trw a jeszcze „pauza*, w której 
czynni dyplom aci urzędu kanclerskiego przygo­
towują najbliższy wypad.

„N ie należy być zbyt pesym istycznie 
usposobionym  z powodu odroczenia, jak iego  r o ­
kow ania francusko-niem ieckie doznały.

Idzie bowiem o wiele szczegółów i o 
techniczne kw estye, w ym agające ścisłych in for­
m acji. Nie może ich znać am basador Cambon 
n a pamięć: Nieraz w wielkich spraw ach łat­
wiej docnodz’ się do porozumienia, aniifiL w- 
drobnych, zwłaszcza jeżeli idzie o rozgraniczenie’ 
małych gospodarczych terenów.

S p ia w y  o granicę b yw ają  zw ykle najza­
wilsze.

Jeżeli przyjdzie do ugody to musi układ 
między F ran cyą  a Niemcami z r. 19 0 9  uledr 
w kilku .punktach uzupełnieniu.

Niem cy prowadzić muszą atoli układy na- 
podstawie zasady, że F ran cya  w niczem układu 
w A lgeciras nie naruszyła W  przeciwnym  ra 
zie m usiałyby także inne państw a wm ieszać się 
w te rokow ania, bo na protokóle z A lgeciras? 
podpisany-iest es ty tuzin państw. Poniew aż zaś 
niema m o w y o parusseniu traktatu z Aigeci- 
rą s , przeto idzie tylko o usunięcie pewnych 
trudność’ s  drogi. I te rokow ania zapewne do­
prowadzą dó pom yślnego rezultatu, i uffttego 
niema powodu do pesymizmu.

S y tu a c ja  dlatego obecnie je st poważna, 
ponieważ są pew ne „dnażiiwości*, których nie 
wolno tknąć.

Psychologia n arodow a francuska w  swej 
duszy narodow e! została juz tknięta.

W  Paryżu  istnieje, uczucie, że dyplomaci 
niemieccy popęlnili ciężkie błędy psychologicz­
ne, że one nie ty łko  popełnione b y ły  w prze­
szłości, ale w ostatnim czasie zostały powló 
rzone.

Del passe padł sw ege czasu w cale nie za 
sprawą Niemiec, ale upadek D elcasse ’go był 
zawsze zadośćuczynieniem  dla Nienńćc i w P a­
ryżu unikano starannie rozgłaszania tego, że 
D ejcasse padł z powodów polityki zew­
nętrznej.

k  tern złudzeniem w Berlinie należało się 
było zadowolić.

Tym czasem  poczęto w  Bedlnie w alić p ięś­
ciami \y stół i dziś tam jeszcze w alą pięściami 
w stół.

M a się także wrażenie w Paryżu, że 
Niemcy starają się wbić klin między Francyą 
a A oglią  z .jednej strony, a między A nglią a 
R o sy ą  z drugiej. W  perskiej spraw ie widać 
także rękę Niemiec. . .

W  Londynie zaś jest się niezmiernie 
tkliwym  i drażliwym  na wszystko, co dotyczy 
A fryki.

wzglęcmetn cisk *»tu -się-B eren ta  na codzienność 
szarą, z której człowiek uplata życie, jess za­
pom nienie zbyt uniesionej duszy o w ałkach 
beznadziejnych, szarpaniu: tfocząceihi coraz niżej1 
ęjtrzydła, depczącem lipkrę woli i zapału.

A le  piękno targan  się tych poryw a— uj­
muje w obraz wspaniały tę całą pasożytniczą 
nicość życia w tej jednej nocy opisaną— i du­
sza zbudzona drży. Idziemy za niem w gtębie 
przeznaczeń, w „o fiary  ciągłej nieskończony' 
myt*. Szukam y czem duszę rozjaśnić, na ton 
najw yższy nastroić, a nastroiw szy z carów  ży 
eta tyle wziąć, ile sił na pragnienia starczy.

B o pieśnią bez końca ona bezbrzeżna tę­
sknota, która duszy człowiecze^ nakiada znak 
tajemny nadziei—-która wiecznością jest. I ni­
czem w ysiłek wszelki, jeśli tej pieśni niema, tej 
tw órczej zapładniającej sTy, w iosny powrotnej, 
ziemi użyźnionej m yślą wciąż now ą, bez końca 
snującą się przez W szechistnienie— radośnie po­
tężnie ,ak w iosny słow o, jak  m iłości wielkiej 
czar św ieży i o fiary  plon, zawsze bogaty.

Czem zapłodnić siłę życia znikającą? Ja k  
Zgromadzić rozproszone szalone siły  szamoczą­
ce się o w ygod y bytu'1’

Ja k  jedno tętno znaleźć, aby się ozw ała 
dusza wspólna, wielka, potężna dusza wspólna?

T ak  zda się, wołać Berent przechodząc 
przez ów  tłum wzburzony, rozb; ty po ulicach 
m iasta, pieśniami .tonujący drogę w powiLłaniu 
m yśli zagubionej, dążący rozpacznie do zbudo­
w ania  egzystencyi n ow ej— rozbestw iony tłum 
bijący się o och ł-p  życia.

Ja k  w yjść z ponurości tych widoków, 
w lokących za soba niedołęstwo, skażenie natu­
r y  człowieczek w zaniku ducha ruiqę bytu w ła­
snego?

Tajem nica tkwi w głębi —  w człowieczej 
duszy siJa  m ocy odżywczej,^ siew  żyw otów  nie­
śmiertelnych-
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D la A nglii jest przestrzeń Cap— K airo  —  
rodzajem v ia  sa c ra . B .ad a  temu, kto tej drogi 
tknie.

I dlatego to pośrednio zainteresow ana jest 
także i A n glia  w ambicyach Niemiec co do 
M aroka.

W  A nglii zaw sze będą krzy czeć, ilekroć 
razy  Niem cy nastąpią Francyi na nagniotek.

D latego muszą Niem cy właśnie z uw agi 
na  Anglię, bardzo ostrożnie postępować, ilekroć 
razy jakakolw iek spraw ą afrykańska jest na 
porządku.

W  Paryżu jest uczucie, jakoby tam tejszy 
am basador Niemiec br. Scbón nie mógł z taką 
pow agą i autorytetem w ystępow ać jak  p. Cam- 
bon w  Berlinie.

Ąm uasador niemiecki przedstawił francu­
skiemu rządowi n-ektóre rzeczy zanadto opty­
mistycznie i za lekko, za co potem zdezawuo­
wano go z Berlina.

Zd aje  s ę, że p. von Sch óa  jest w Paryżu 
„w yłączony z aparatu* niemieckiej óyplom acyi, 
podczas goy p. Cam bon inoże w Berlinie rzu­
cić n a  szalę cały autorytet sw ego rządu.

T a  drugorzędną ro la  von Schona oczy­
wiście utrudnia rokow ania. D obra w ola jest za­
pewne po obydwu stronach, a także poczucie 
pow agi sytuacyi jest także po obydwu stronach 
uświadom ione*.

Na te uw agi „dobrze poinform owanego 
dyplom aty* zerw ała się burza w Berlinie. 
W praw iono w ruch całą półuizędową prasę — 
w Kolonii, w Monachium posypały się grom y.

Fran cya  skw itow ała |te zarzuty jednem 
drwiącem  słowem: Niem cy chcą n a w  b o ir  za 
M aroko.

O czywiście, że zarzut polityki „dla napiw ­
ku* musiał boleśnie dotknąć w Niemczech. „ D as  
T rin h y e ld  a n  D cu tsc h la n d ‘ nazwał paryski 
„Tem ps* okres ostatnich rokowań.

Podniesiono ze strony niemieckiej, żc ar 
tykuł „N. Fr. P resse*, ogłoszony 22 sierpnia, 
zam ów iony był w Paryżu, że było to m ot 
d ’o rd re  z. Quai cFOrsay i na tę nową tonacyę 
rozpoczęła się namiętna polemika prasow a. 
Miano to A ustryi bardzo za złe w Niemczech, 
że zamaio solidaryzuje się z afrykańskim i inte­
resam i Niemiec i zanadto doa o dobro F ran cy i 
i o ang.tlsk ie interesy atlantyckie.

W yd aje  się Niemcom, że w Maroku zaan­
gażow any jest niemiecki „prestige*, którego Au- 
strya  dziś tak samo, iak ongi, za czasów nr. 
Gołuchowskie.go, b-opić jest obow iązana, jako 
„brylantow y sekundant*. Przypom niano 40-let- 
n i jubileusz frankfurckiego pokoju i w skazano na 
nowo niebezpieczeństwo wzm yżenia się potęgi 
Francyi przez arrykańaką la force nO"'re. O kro­
pnie zabełalo ostre słow o francuskiej ironii 
„da? T rin kgG d an Deutsctilaod*, tak dosadnie 
i trafnie charakteryzujące politykę m arokańską 
Niemiec.

Stanął w p in ym  rynsztunku do w alki je ­
den z lekkiej kaw aleryi pruskiej, poseł do se j­
mu Hęsman v o ą  R ąth , ktory dlatego, że 1 ieg- 
d y ś  był radcą am basady, uw aża się obecnie 
za  dyplom atycznego agenta Niemiec w— „N. F r . 
P resse*. A le  także przem ówił uczony i do­
św iadczony w yd aw ca pruskich roczników, prof. 
H ans Del bi'dek

W arto przytoczyć kilką m yśli z tego g łę­
bokiego referatu politycznego człowieka, który 
chociaż nigdy nie mógł wydobyć się ze sfery 
zamkniętych poglądów  swego, otoczenia, zaw sze 
jednak staraj się o O D j e k t y wność sądu 1 pew ną 
przedmiotową spraw iedliw ość, naw et w ów czas, 
k*edy om awiał spraw y polskie w  Prusach.

Prof. D ’ łbriick zauważa w przeciwieństwie 
do powszechnej opinii w Niemczech, że wcale 
nie mą za :4 e ogłoszenia uw ag nieznanego 
dyplom aty, f  n i:  podziela z tego powodu pow ­
szechnego w Niemczech ob.urzęnia. Z araz  jed ­
nak bliżej określa źródło inform acyi A nonym a. 
Nię w Paryżu, lecz w Londynie należy go szu­
kać. A le  dobrze jest wiedzieć, co m yśią o 
niemcach— anglicy, A ustrya  nie wchodzi tu w 
grę, kiedy rzecz idzie o A frykę. A ustrya  jest 
tylko zobo w iązana do pomocy .Niemcom w w oj­
nie przeciw R o sy i— nic ma żadnych zobow ią­
zań do pom ocy pa wypadek w e jry  Niemiec z 
F ran cyą. G d yby do takiej w ojny przyszło —  to 
wobec tego, że R o sy a  w niej udziam nie w zię­
ł a b y —  b y lib y  ona ograniczoną do w ojny N ie­
miec z FYancyą i A nglią. A u strya  pozostałaby 
neutralną. W  spraw ie bośniackiego przesilenia 
rzecz inaczej się pizeflstaw iała. W tedy R o sy a  
była w grze. A  przeciw R o sy i zobow iązane są 
Niemcy przyjść A ustryi z pomocą. T o  jest tre ś­
cią sojuszu Austro-Niem ieckiego. W  spraw ach  
afrykańskich A ustrya  jest tylko przyjacielem  
Niemięc, ąle wcaie nie ich sojuszniczką. A  przy­
toczenie głosu A nonym a byłoby tylko w ów czas 
uchybieniem przeciw przyj:.źni, gdyby ten głos 
pozostą -be odpoc óedfti.

„W stań i uderz w pieśń, któryś w pro 
chu żył!*

I przyw ołu je  Berent ku pamięci naszej le ­
gendę piękną i tych święcących je j sym bol rok 
rocznie .greków starożytnych w nnstruju g r o ­
m adnych nadziei— uczuciem wspólnej radości 
złączeni w yd ob yw ają  z otahłani piekielnej no­
wą, odżywczą twórczą w iosny płodność. O bra­
zem tyn: zda się nam rzucić cnce :skrę w iar 
nowych.

Z a  wzrokiem jego  idziemy sercem  prag- 
racem

Z tłumu wzburzonego, krw aw ego wśród 
ulic m iasta oddzielą się 1 niknie gdzieś w o d ­
mętach troj» ludzi: chłop— student i kobieta —  
idą złączeni w spólną duszą, która ku ofierze 
ich .pędzi i mejże dzięki jedności moc twórczą 
pozyska...

Ż  ciemnych chmurnych w idnokręgów  w y ­
łania Się je d n i tw arz kobieca w  naiw nej św ie ­
żości uczuć. T w arz  W andy, na którą Berent 
od początku ciskał garście słonecznych bla 
sków , spoglądając jednak na nią lekceważącym  
uśmiechem tuedowierza,oia. K u  niej jednak na- 
dziejniie się zw raca— w  niej czuje źródło od­
żywcze— w rzewnodci serca zrodzone, w prze­
czuciu święte.

Z apam iętyw a się w w iz y i tej ostatniej. 
Nieznacznie, bezwiednie odw raca ton ironii od 
tej dziewiczej, siłą  praw d y ow ianej postaci i 
w w yobraźni sw ej ciska na całopalenie za czy­
sta o fiarn-ięzą siłę, z Której w yjść m ają jedynie 
zarzew ie  tw ó rcz o śc i i  m o cy życia.

„W idział ją  tam, ped kirem pyłu rpiej- 
skiego, a tern jaśn iejszą  obliczem cichem. dzier­
żącą w dłóńiaoh m artw ych granatu  jabłko 
i kłosów p<k: .symbole dw ojakiej płodności
ziemi*.

Juitii a Trzecłf wska.
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Udzielona jest tedy odpowiedź angielskie­
mu Anonym ow i. W  treść tej polemiki nie po­
trzebujem y wchodzić. Je st  to dom owa spra­
w a Niemiec.

Prof. Delbriick broni tu sw ojej spraw y.
W ażnem jedno jest: stanow cze w yparcie

się polityki wszechniemieckiej. Ci na politykę 
Niemiec, według prof. Delbrucka, w pływ u nie 
mają.

Do niedawna wiedzieliśm y, że mają, że 
w pływ ają naw et na sfery najwyższe, o ile idzie 
o politykę antypolską. Obecnie— zapewnia uas 
prof. Delbriick— że wszechniemcy na politykę 
Niemiec ani na zewnątrz, ani na wewnątrz —  
żadnego w pływ u nie w yw ierają . T o  jest 
novum.

A le  co ważniejsza, D rof Delbriick twier 
dzi, że opinia publiczna w Niemczech pcha 
rząd do decyzyi.

W  stanowczym  m om encie—  kiedy będzie 
szło o św iatow e stanowisko Niemiec —  rząd 
będzie miał za sobą wszystkich. Nawet opozy- 
cya  zamilknie —  nawet kto wie?— socyaldemo- 
kracya pójdzie za rządem.

Lud, ten „lud w  Niemczech* popycha 
rząd do działania

Jeżeli to nie jest petitio principii, to jest 
w  każdym razie interesującym  szczegółem p sy ­
chologii narodow ej, której nawet pisarze tej 
m iary, jnk prof. Delbriick, nieuchronnie w obec- 
nem środowisku Niemiec ulegają. Prof. Delbriick 
przedstaw ia nastrój w ojow niczy w Niemczech 
z pew ną przesadą. „N astrój w Niemczech jest 
tak poważny, że, wiedząc o tern, izba francuska 
n it w zbraniałaby się ratyfikow ać podpisanego 
przez rządy uli (adu o Maroko.

Istotne źródło oporu tryska w A nglii. 
Jeżeli dziś pokój św iata je st zagrożony, to na­
leży za to podziękować p. L loyd-G eorge i Ano- 
nyniom angielskim. I w Niemczech nie zapomną 
A nglii tego wm ieszania się do sporu. Cóżby 
bowiem A n glia  na tern straciła, gd yby Niemcy 
pozostaw iły Francyi M aroko i zgodziły się na 
stworzenie północno-afrykańskiego państwa 
francuskiego wzamian za francuskie Congo? 
C zy A n glii nie dość 400 milionów ludzi, ćwierć 
ludzkości pod swym  panowaniem? Niemcy nie 
m ogą dziś dać się zamknąć w granicach kon­
tynentu europi jsklego. A  jakkolw iek straszną 
byłaby dziś w ojna między narodam i najwyższej 
kultury— gdyby przyszło do upokorzenia N ie­
miec— m usiałaby wybuchnąć.

Od tych gróźb papierowych —  chociażby 
pod nim i„podp sany był prof. H ans Delbriick, 
w ydaw ca „Preussische Jahrbiicher*, do praw dzi­
wej w ojn y bardzo daleko.

Straszyć nie uchodzi, gruselig marhen, 
pow iada niemiec, nie jest rzeczą męską. I jesz­
cze jeden czynnik nie hył wzięty pod rozwagę. 
Ó w „lud*, o którym proi. Delbriick pisze.

R ozm yślania na temat kilkudniowego 
strajku generalnego w A nglii m ogą otrzeźwić 
zapał w ojenny w Niemczech, gdzie obok milio­
nów  karabinów jest także 4 miliony zorganizo­
w anych robotników. W.  L.

Śladami Panczenki.
W  Czasie tegorocznych Zielonych Św iąt are- 

sztowano w  W ilnie dwóch mieszkańców miasta po­
wiatowego Telsz, mieszczanina M owszę Burskiego 
i włościanina Romualda Smitrusa. Jednocześnie v 
samych Telszach zostali uwięzieni akuszerka Koti- 
drattowa i właściciel domu Jazdowski. Oskarżono 
ich, że za namową akuszerki Kondrattowej zamie­
rzali zam ordować p. Ryszarda Czeczotta, właścicie  
la dóbr Ostaszyn w  pow. nowogródzkim oraz je ­
go młodą żonę. T eraz znowu nadeszła sensacyj 
na Wiadomość o nWięzieniu w  m. Lubczy, w  pow. 
nowogrodzkim brata Kondrattowej, a zięcia p. Cze­
czotta, doktora Cezarego Mikuckiego, który rów  
nież jest podejrzany o udział w  zamachu na życie 
sw ego teścia i macochy swej żony w  celu otrzy 
mania spadku.

Doktór C ezary Mikucki, m ający lat 36, uro­
dził się w roku 1875. w  powiecie telszewskim, na 
Żmudzi w  dworku szlacheckim niezamożnych ro­
dziców. Pracą i sprytem potrafił zdobyć wykształ­
cenie wyższe. Po skończeniu w szechnicy peters­
burskiej ze stopniem kandydata praw , Mikucki, 
niezadowolony, z karyery palestranckiej, w  lat pa­
rę potem wstępuje do wojskowej akademii medycz- 
no chirurgicznej .w  Petersburgu, jednocześnie słu­
chając w ykładów  w  instytucie archeologicznym i 
w  r. 1909 le  zdobytym patenit m lekarsk.m i tytu­
łem  członka rzeczywistego ces. instytutu archeolo­
gicznego próbuje praktyki w  Petersburgu i w  roz 
maitych m iejscowościach kraju, lecz bez pow o­
dzenia.

Ju ż w  czasie sw ych studyów uniwersyteckich  
zaprzyjaźnił się z młodym Czeczottem z Ostaszyn a, 
którego był, zdaje się, korepetytorem. W ak acye  i 
święta spędzał w  O.staszynie u ojca sw ego przyj a 
cielą, który jednak ciężko chory na suchoty umarł 
prz«d kilku laty. W  Ostaszynie poznał też i siosirę 
sw tg o  przyjac ela pannę Czeczottównę, po śmierci 
brata jedynaczkę, stanowiącą świetną partyę. Przed 
uzyskaniem stopnia lekarskiego odbył się ślub d-ra 
Mikuckiego z panną Czeczottówną. Przed rokiem 
dr. Mikucki przeniósł się z młodą żoną do W iln a  
i tu rozpoczął praktykę, jako lekarz chorób w e ­
wnętrznych i skórnych. L ecz i tu nie cieszył się 
wziętością.

Tym czasem  teść jego, p. Ryszard Czeczott, 
w yd a w szy  córkę za mąż, sam pojął żonę pannę 
Suchorzewską, rozbijając nadzieję zięcia na znaczny 
spadek, zw łaszcza gdy państwu Czeczottom urodzi­
ło się dziecko. W ted y tn prawdopodobnie w  gło 
w ie siostry doktora z Mikuckich Kond-attowej, nie­
żyjącej ze sw ym  mężem (mąż w  Am eryce), akuszer­
ki, mieszkającej w  Telszach, zrodził się plan p rzy­
śpieszenia otrzymania spadku dla sw ego brata. 
W ięc, jak zezna'., uwięzieni, przekupiła bandę rze­
zimieszków, by zamc dowali państwa Czeczottów, 
których dziecko zm arło już przedtem.

Nie wiem y jeszcze, czy śledztwo stwierdziło 
praw dziw ość zarzuiu, ciążącego na doktorze Miku- 
ckira, że należał do zm ow y lub popierał czynno ci 
bandy w  celu rychlejszego otrzymania półmiliono­
w ego spadku. Dr. Mikucki z więzienia nowogródz­
kiego przewieriony już został przed kilku dniami 
do więzienia telszewskiego. Liczne rodzeństwo je­
go mieszka dotąd na Żmudzi.

Nowe stronnictwo polskie 
w zaborze pruskim.

W  Bydgoszczy zaw iązała się pod nazwa 
„N arodow e stronnictwo ludowe* now a organi- 
zacya polityczna na Prusy Zachodnie i północ­
ne pow iaty W . K s. Poznańskiego. N ow e stron­
nictwo narodow e opiera się —  ja k  głosi ko­
munikat —  na progi amie „Polskiego T -w a de­
m okratycznego* w Poznaniu i postanow iło w 
zasadzie iść z nient ręka w rękę.

N ow a organizacya spotkała się z różnemi 
zapatryw aniam i co do je j celow ości i ew entu­
alnego pożytku. „Dziennik Poznański* stw ier­
dza np., że nowe organizacye polityczne w 
n»jwi “kszej liczbie w ypadków przyczyniają się 
nietyle do ożyw ienia życia narodow ego, co do 
wzmocnienia przeciwieństw wewnętrznych, do 
osłabienia solidarności w obronie narodowej.

Z  tego powodu spogląda cytow any organ 
z niejakim sceptycyzmem, a nawet z pewną o- 
baw ą na now y tw ór polityczny.

Je ś li bowiem —  czytam y —  szlo o oży­
wienie działalności narodow ej i politycznej w

okolicach więcej oddalonych od głów nego o- 
gniska życia narodowego, Poznania i znajdu­
jących się w rzeczy samej w odmiennych, 
przynajm niej do pewnego stopnia, wrarunkach—  
to istniały przecież daleko prostsze środki za­
radcze złemu, niż utworzenie nowego stron­
nictwa.

Nie ulega bowiem —  wredle „Dziennika 
Poznańskiego* —  kwestyi, że nowe stronnic­
two, obierające sobie z góry, jako pole dzia­
łania, północne okolice K sięstw a i Prusy Z a ­
chodnie, chcąc nie chcąc, przyczyni się do 
wzmocnienia tendencyi odśrodkowych, a tern 
samem do pewnego osłabienia energicznej i 
soh'darrej akcyi obronnej całego społeczeń­
stwa.

Niemniej jednak „Dzień. Pozn .“ , aby być 
lojalnym , nie przesądza spraw y i ze stanów 
czym sądem o now ej crganizacyi politycznej 
wstrzym ać się radzi aż do chwili, w której ona 
rozwinie praktyczną sw ą działalność.

G łów ny organ narodowo-deinokratyczny 
W ielkopolski, „R u rye r Poznański", wita nową 
organizacyę przychylnie, przewidując, że dzięki 
powstaniu narodowego stronnictw a ludowego, 
nastąpi nie rozluźnienie, lecz zbliżenie kresów 
do reszty dzielnicy i naodw’rót, a to przynie­
sie korzyść całemu społeczeństwu i wzmocni 
podstawy demokratyczne polityki narodowej.

Odmienną natom iast postawię zajęły w o­
bec nowej organizacyi dw a inne organy naro- 
dowo-dem okratyczne, „Dziennik K ujaw ski* i 
„L ech " gnieźnieński. Oba te pisma wyrażają 
dość poważne wątpliwości co do użyteczności 
nowego stronnictwa.

„Dziennik K u jaw ski* pyta, dlaczego w ła­
ściw ie zawiązało się ono, jeżeli ono chce iść 
ręka w rękę z istniejącą już organizacyą. Prze­
cież naturalniejsze byłoby w ów czas —  zamiast 
tworzenia nowej organizacyi —  w ejść do ist­
niejącej i w  niej pracow ać.

Niemniej jednakow oż „Dziennik K u jaw ­
ski* w yraża nadzieję, że stronnictwo służyć bę­
dzie tylko twórczej pracy politycznej.

Z  pdważniejszemi jeszcze zastrzeżeniami 
występuje „L ech *, który na pytanie, czy nowa 
ta o igan izacya koniecznie potrzebna, odpow ia­
da krótkiem: nie! Jeżeli organizowanie Prus i 
północnej części K sięstw a z Poznania przed 
staw iało pewne trudności, można je  było, zda­
niem „L ech a*, w ten sposób usunąć, żeby się 
stworzyło osobny okręg, zachodnio-pruski, któ­
ry  m iałby znaczną sam odzielność, lecz pozosta­
w ałby w obrębie już istniejącej organizacyi 
T -w a  demokratycznego. Je st  to w każdym ra ­
zie rozdrabnianie sil polskich, a rozdrobnienie 
takie, szczególnie wobec blizkich w yborów , nie 
jest pożądane.

„Lech* ubolewa z powodu, że narodowe 
T -w o  demokratyczne nie zajęło się dostatecz­
nie północnemi dzielnicami i w ten sposób nie­
jako sam o uspraw iedliwiło tego rodzaju sep a­
ratystyczne objaw y.

W  końcu organ gnieźnieński wyraża 
przeświadczenie, że prędzej, czy później obie 
erganizacye: T -w o  demokratyczne i narodowe 
stronnictwo ludowe zle ją  się w jedno.

S p r a w a  Rosnikiera.
Z a  kilka dni rozpocznie sii, w  W arszaw ie sen­

sacyjny proces hr Rortikiera, oskarżonego o zabój­
stwo szw agra sw ego Chrzanowskiego.

Na obrońcę hrabiego zaproszony został adwo­
kat petersburski W . M. Bobryszczew-Puszkin.

W  rozm owie z współpracownikiem  „Birż. 
W ied ." p. Bobr. Puszkin podał niektóre in fo ru acye  
o opracowanym  przez niego planie obrony oskarżo­
nego

Bobryęzęzeyj Puszkin nie zuinierza nalegać, 
aby sąd uznał hr. Runikiera za psychicznie chorego 
lub nienormalnego.

Dokonane badanie stwierdziło już, że hr. jest 
symulantem, a ponieważ spraw ę jego rozpatrywać 
będzie nie sad przysięgłych, lecz sąd koro my, więc  
zamiary obudzenia wątpliw ości w sędziach co do 
no-malności podsądnego, prawdopodobnie nie od­
niosłyby pomyślnego skutku.

G łówne podstawy dla obrony hrabiego Bo- 
bryszcze\. Puszkin widzi w  usterkach dochodzenia 
pierwiastkowego. Obrońca zamierza udowodnić, że 
dochodzenie od początku prowadzone było w  tym  
kierunku, jaki wskazany był przez pow odów cyw il­
nych, którzy zaskarżyli hr. Ronikiera

W  historyi rosyjskiej kryminalistyki proces 
ten będzie miał speeyalne znaczenie jeszcze i dla 
tej przyczyny, że w  nim po raz pierw szy w celu 
sprawdzenia dowodów sądow ycn będzie zastosowa­
na ekspertyza daktyloskopiczna.

W  pokoju, w  którym znaleziono trupa Chrza­
nowskiego, w ykryte zostały ślady kopciu od lampy. 
Lam pa znaleziona była w  drugim pokoju i na niej 
zachowały się ślady czterech palców  zabójcy. Po­
dług opinii daktyloskopów miejscowych, ślady te 
wyciśnięte zostały przez Ronikiera.

Na posiedzeniu sądowem specyalnie zapro­
szeni ze stolicy znaw cy daktyloskopii mają sp raw ­
dzić praw dziwość tych poszlak.

Proces trwać będzie 6 —7 dni; sąd ma przesłu­
chać około 120 św iadków i ma dokonać oględzin 
miejsca zabójstwa, które dokonane zostało w  je d ­
nym z hoteli warszawskich.

Pogrzeb il-ra Jana Sfeffi-Sawickiego.
Pomimo ulewnego deszczu tłumy odpro­

wadziły w piątek we L w o w ie  „Pułkow nika 
Strusia* na m iejsce wiecznego spoczynku, sta­
rzy i młodzi, dygnitarze, inteligeneya i robo­
tnicy znaleźli się w żałobnym orszaku.

Przed domem żałoby przy ul. D ługosza 
przemówił p ierw szy imieniem miasta prof. d-r. 
Roszkow ski, w ten sposób koi' cząc:

„B y ła  to postać jakby  z bronzu ulana. J e ­
go niezłomny charakter, jego  stałość w zasa­
dach życia, pow inny być wzorem dla polskiej 
młodzieży.

„A  teraz, mamy do spełnienia' ciężkie i 
bolesne zadanie: odprowadzić tę trumnę na
miejsce wiecznego spoczynku. Uczynim y to ze 
czcią należną zasłudze męża, który dziesiątki 
lat błyszczał między nami najzacniejszem  se r­
cem i patryotyzmem, popartym  czynam i w iel­
kich dla O jczyzny poświęceń.

„Imieniem miasta L w o w a  i jego  reprezen- 
tacyi, wyrażam  najszczerszy żal nad jego zgo­
nem, jak  niemniej to przekonanie, że długo, 
bardzo długo, na wspomnienie d-ra Stelli S a ­
w ickiego mówić będą potomni: to był jeden z 
najlepszych synów  Polski.

„Niechaj spoczyw a w pokoju!*
W  gorących słowach przemówił następnie 

d r. Lipski imieniem wydziału i kolegów -leka- 
rzy, podnosząc- zasługi zm arłego na po’ u szpi­
talnictwa, a prof. d-r. Sieradzki imieniem za­
wodowych i naukow ych tow arzystw , których 
ś. p. Saw icki był członkiem.

Ulicą św. M ikołaja, placem Akademickim, 
ulicą Akadem icką, pl. M aryackim , Halickim, B er­
nardyńskim  i ulicą Piekarską kondukt podążył 
oa cmentarz Łyczakow ski. Kondukt, p row a­
dzony aż na cmentarz przez ks,. biskupa Ban- 
durskiego, poprzedzała orkiestra Czw artaków, 
weterani z r. 18 6 3  pod sztandarem, zastęp „bo-

kolów* i Tow arzystw o Białego Orła. N a tru 
innie złożono mnóstwo wieńców. Wzdłuż ulic, 
któremi kondukt przechodził, latarnie pokryto 
kirem. Przez całą drogę stała na ulicach pu­
bliczność.

Sokoli i koledzy jcszcz | z w ojska rosyj 
skiego, a następnie tow arzysze broni w pow sta­
niu pp. pułkownik Miniewski : d r. Jodłow ski, 
ponieśli trumnę od bram cmentarza na svcych 
barkach.

Po odprawieniu egzekwi żegnał rzewnie 
towarzysza broni prezes Biechoński, a potem w 
podniosłych słowach przemówił ks. biskup I3an- 
durski. Czcigodny pasterz zestawił pogrzeb 
zm arłego bohatera żołnierza, pracow nika do o- 
statniego tchu, ze spotkanym  w drodze pogrze­
bem dwu sam obójczyń —  dzieci, uciekających 
przed życiem. Bo to dawne pokolenie żyło i- 
dealami, bo miało przed sobą cel —  walkę o 
święte ideały wolności, niepodległości. Dziś 
dzieci sam e sobie śmierć zadają, bo ideałów 
nie mają, bo ideały nie tkwią tak głęboko, aby 
przyw iązały młode pokolenie do bohaterskiej 
walki, do życia.

I kreślił mówca sylw etę żołnierza ODywa- 
tela, jego czyny na polu walki o wolność O j­
czyzny, na em igiacyi dla dobrej spraw y, pracę 
później codzienną żmudną. Młodemu pokoleniu 
brać z niego naukę, jak  żyć, jak  trw ać na p o­
sterunku, nie umykać nigdy.

„W róćcie młodemu pokoleniu ideały— m ó­
w ił— co dawne pokolenia do czynów wielkich 
wiodły, a nie będzie ono uciekało z pola w al­
ki i choćby w najw iększe przeciwności, choćby 
w wichry i pioruny pójdzie, aby było Zm ar­
twychw stanie... I niech idą te młode serca i 0- 
grzeją się o serca stare, co w Zm artw ychw sta­
nie i żyw ot wierzą...*

R e z u lta ty  e k s p e d y c y i.

Rezultaty ekspedycyi naukowej polskiej dc 
Szw ecyi są, jak się okazuje 2 listu pisanego przez 
dr. Eugeniusza Barwińskiego, członka ttj ekspedy­
cyi, do dr, B. Pawłow skiego, hibliotekarza lw o w ­
skiego uniwersytetu, naazwyczaj świetne.

„W  bibliotece w  Upsali udało mi się- pisze 
dr. Barwiński -w ynaleźć 105 polskich druków, nie 
znanych w cale Estreicherowi! T a  olbrzymia cytra 
. daje się wprost nieprawdopodobną, a jednak jest 
zgodną zupełnie z rzeczywistym  stanem rzeczy. I tu 
znów ślady kultury szwedzkiej: nawet wśród k rw a­
w ych  walk myśleli o celach kulturalnych i prócz 
złota i bogactw zabierali książki, rękopisy, troskli­
w ie przenosili do ojczyzny swej. I w  tych zbio­
rach dotrwały do dziś dnia książki u nas przepadłe, 
zaginione bez śladu.

„ A  teraz parę słów  o treści tych zdobyczy: 
przede wszy stkiem na czele umieścić należy poemat 
Stanisław a K leryka; „Pieśń [o powyższem u na K ró  
lestwo królewicza Zygm unta Augusta", drukowany 
w  roku 1330! Zabytek poezyi świeckiej, tak w cze­
sny zbogaca niesłycnanie naszą literaturę, w  tt rze­
czy, w  tych czasach tak ubogą; ten Kleryk, to przca  
Rejem jed yn y wybitniejszy poeta polski! .

„D rugą zdobyczą są katechizmy dysydenckie 
pierw szy drukowany w  Nieświeżu 1553, drugi w  
W ilnie 1594, zupełnie nieznane, znacznie starsze od 
najdawniejszych, dotąd znanych, dalej nieznana Po­
stylla krakowska 1557, szereg agend, brew iarzy, 
dyurnatów, które z biegiem czasu zużyte zupełnie, 
przepadły; najstarsze, znane ledwie ze słuchu, a zu­
pełnie zaginione kaneyonały, modlitewniki litewskie 
Bretkunasa z X V I  w . W aln ą zdobycz mamy' tez i 
do dziejów szkolnictwa, są tu: nieznana gram atyka 
polska, drukowana w  Poznaniu w  X V I  w., dyser- 
tacye szkół jezuickich w Poznaniu i W iln ie X V I  
w., pisma pedagogiczne zaginione. D ługoby się o 
tern rozw odzić— ale będzie to rzeczą naukowego 
sprawozdania Rezultat tak. osiągnięty został oczy 
w iście pracą bardzo wytężającą, trzeba było w  sza­
fach przeglądać dziesiątki tysięcy książek i po 10 
godzin dziennie spinać się po drabinach i łykać 
kurz. Podziwiałem  tylko uczynność tutejszych bi­
bliotekarzy i daleko idącą pomoc, w ogóle niezw y­
kłą życzliwość dla naszych Celów.

„T ę  życzliw ość objawił nawet król Gustaw  
który zainteresowany artykułami dzienników, obja­
w ił życzenie przyjęcia nas na audyencyi specyalnej, 
powitał i pożegnał ciepłym  uściskiem dłoni i długo 
w yp ytyw ał o rezultaty naszej pracy.

„Prócz U psali badaliśmy biblioteki w  Lund, 
Stokholmie, Strengnńs, Vesteras, Skokloster, Eriks- 
berg — wszędzie też znalazło się cos ciekawego; 
nie koniec na tern: zapewne coś przyniosą jeszcze 
i dalsze poszukiwania: w Lmkdpung i kilku innych 
m iejscowościach".

Z prasy rosyjskiej.
P. Togodin w „Utro R o ssii*  konstatuje 

dążenie słow ian południowych do solidarnej 
akcyi i w  ten sposób ocenia role R o sy i w  tym 
ruchu słowiańskim :

„laki będzie w ynik powyższego procesu i ja ­
kie zmiany spowoduje on w  samej Austryi, ujawni 
się to prawdopodobnie w  niedługim czasie.

G dy w ładza przejdzie z słabnących rąk c e ­
sarza Franciszka Józefa w  ręce jego następcy, oży­
wionego odmiennemi ideami, wiele rzeczy ulegnie 
zmianie.

„Pfzedewszystkicm , w yklarują się niemiecko- 
czeskie i węgiersko-austryackie stosunki, w  których  
obecnie nie można się poruszyć, bez ostrego kon­
fliktu. Z  powodu najbłahszej przyczyny, w  ro­
dzaju importu mięsa argentyńskiego, i to w  ilości 
700 tonn, W ę g ry  stawiają Austryi trudne żądanie 
polityczne; z powodu mianowania urzędnika pocz­
towego do jakiegoś okręgu czeskiego, rozpoczyna 
się przegląd nienawiści czesko niemieckiej i t. p.

„A rcyksiążę Franciszek Ferdynand, po obję­
ciu tronu cesarskiego, będzie musiał orzec, czy na­
dać państwu kurs polityki słowiańskiej.

W idzim y więc że instynktowne dążenie połu­
dniowej słowiańszczyzny do zjednoczenia się dyk­
tuje mu pow yższy kurs polityki.

Z  Austryą, ale nie z R osyą—tik  decyduje ten 
kierunek, narzucony słowianom bałkańskim dzięki 
nieudolności dyplom acyi rosyjskiej, upadkowi ro­
syjskiego p restig eu  zagranicą i brakowi poczucia 
jedności słowiańskiej w  społeczeństwie rosyjskiem, 
które prawdopodobnie zapóźno zrozumie, jak mu 
braki.’e szerszego horyzontu politycznego".

„N ow oje W rem ia* tak opisuje napad na 
twierdzę rosyjską w  Kerczi.

Bez formalnego ogłoszenia wojny zc strony 
nieprzyjacielskiej, twierdza K ercz uległa napadowi. 
T ak  samo jak i w  Port-Arturze. Przyszło do walki. 
Nasze wojska zaskoczone znienacka odniosły je ­
dnakże zw ycięstw o. Napad został odparty. Nieprzy­
jaciel odniósł znaczne straty.

KRO NIKA PR O W IN CYO N ALN *.

(Z  pism i ud korespondentów).

— .Tajne szkoły polskie * N a ostatniej
kadencyi sądu okręgow ego w Mińsku osądzono 
osiem spraw  o „tujne szkoły polskie* w pow. 
mińskim.

W  jednej spraw ie oskarżonych: 6 mie­
szkańców z gm iny sam ochwalorkiej —  których 
dzieci uczyły się w „szkole* i nauczycielkę 
M atusewiczównę skazano na 3  rb. grzyw ien z 
zamianą na jeden dzień aresztu.

W  spraw ach innych o „szkoły tajne* o- 
skarżonych skazano na grzyw ny od 3  do 15  
rubli.

— Kamieniec. Rada podolskiego związku na- 
cyonalistów rosyjskich otrzymała deklaracye człon­
ków tego związku z żądaniem, aby rada poddała 
pod obrady na najbliższem ogólnem zebraniu w .mi­
sek wykreślenia z liczby członków związku M. S . 
Zaw ojskiego, który wystąpił z protestem przeciwko 
wysłaniu dziękczynnego telegramu z powodu w p ro ­
wadzenia ziem stw do prezesa rady ministrów Sto- 
łypina.

— Winnica. W o b ec tego, iż na głów nych i 
dodatkowych wyboraęh do rady miejskiej nie w y ­
brano dostatecznej liczby radnych, pozostała ich 
liczbę, o ile w yb ory zostaną zatwierdzone przez gu ­
bernatora, mianuje z grona daw nych radnych admi 
nistracya.

—  Nowa Uszyca ID. 9 sierpnia nieznani zło­
czyńcy po wyłam aniu zamku v« tylnych drzwi ko­
ścioła, wtargnęli do wnętrza i w ykradli rozmaite 
sprzęty kościelne. Część skradzionych rzeczy zna­
leziono na polach miejskich Podejrzenie padło na 
kilku ludzi, którzy uciekli z miasta. Śledztwo w  
toku.

Pierwsze nadzwyczajne zgro­
madzenie gubernialnego ziero- 

stwa kijowskiego.

n i.
Zebranie wczorajsze było mniej liczne od 

poprzednich, reprezentacya niektórych pow iatów  
znacznie się przerzedziła. Publiczności niewiele. 
Przed posiedzeniem prezes kijow skiego pow ia­
towego zarządu ziemskiego p. Demczenko pro 
si uczestników delegacyi, która ma powitać 
N ajjaśniejszego Pana w pobliżu w si K opytow e 
chlebem i solą, o staw ienie się do zarządu 
ziemskiego w d. 3 1  b. m. o godz. 5 i pół ra ­
no, gdzie będą dla nich przygotow ane sam o­
chody.

P o otwarciu zebrania prezes zarządu gu- 
bernialnego p. Sukow kin odczytuje sw ój pre 
litninarz w ydatków  na utrzymanie nowych za 
rządów' ziemskich do d. 1 stycznia I 9 i 2 r .  Na 
zebraniu poprzedniem kw estya powyższa w y­
w ołała dyskusyę i została następnie przekazana 
kom isyi, która rozpatrzyw szy projekt i uzasa­
dnienie jego , uchwaliła w yasygn ow ać na otrzy­
manie instytucyi ziemskich oraz na pensye u- 
rzedników 13 2  tys. rb., zwiększając w ten sp o ­
sób sumę, przeznaczoną dla każdego powiatu o
1,000  rb. W niosek p. S u k o w lin a  został przy­
jm y.

Przewodniczący zebrania, ks. M. Kurakin 
zaproponował zebranym  rozpatrzenie protokółu 
kom isyi, której powierzono rozpatrzenie pro je­
ktu gubernialnego zarządu ziemskiego, doty 
czącego stosunków wzajem nych między ziem- 
stwem gubernialnem  a powiatowem u Ponieważ 
kom isva nie rozpatrzyła projektu, przewodni­
czący ze względu na brak czasu i lokalu (pozwo­
lenie na korzystanie z sali kupieckiej w ydano na 
2 dni tylko) zaproponow ał rozpatrzeć in pleno 
projekt, nie czekając na skończenie go przez 
kom isyę.

P. Rewa zaznacza, iż kom isya na pierw- 
szem swem zebraniu rozpatrzyła kw estyę dro­
gow ą i szkolnictwa, na następnem —  uktad sto­
sunków inlęczy miastem a ziemstwem. Pozo­
stają  jeszcze kwestye: lekarska, rolna a głównie 
finansow a, stanow iaca fundament całej gospo­
darki ziemskiej. Skutkiem takiego porządku 
rozpatryw aniu kwestyi, szczególnie finansowych, 
w daw nych ziemstwach panow ał straszny chaos. 
Je ś li od sam ego początku zgromadzenie ziem­
skie zacznie pracow ać gorączkow o, .p rz y  po­
mocy art. 8 7 “ , to w rezultacie spotka się ono 
z niezadowoleniem ludności. N a walnych ze­
braniach nie można decydować kw estyi w a­
żniejszych, ponieważ uczestnicy ich hardzo prę­
dko zaczynają opuszczać K ijów . W obec tego 
m ówca proponuje wszystkie kw estye pozostałe 
przekazać komisyom 1 jednocześnie dyskutować 
nad niemi na w alnych zebraniach. W niosek
ten przyjęto i uchwalono naznaczyć na dziś
posiedzenie w ratuszu, poczem zebranie prze­
chodzi do kwestyi stosunków między zarządami 
ziemskimi. Referu je spraw ę p. R ew a.

Zarząd gubernialny proponuje zachować
organizacyę gospodarki ziemskiej mieszaną,
gubcrnialno-pow iatow ą, pi^y której ziem stwa 
powiatow e będą zupełnie samodzielnie prow a­
dziły sw e czynności, do gubernialnego zaś bę­
dzie należało koordynowanie ich działalności 
i popieranie ich. R ów nolegle jednak propono­
wane są inne system y, oparte na zupełnej de- 
central zacyi gospodarki ziemskiej, co prowadzi 
do zaniku czynności ziems"wa gubernialnego. 
P R e w a  wskazuje, iż o zupełnym zaniku ziem­
stwa gub ern i?latgo  nie może być m ow y, po­
nieważ praw o przyznaje mu speeyalne funkeye, 
lecz i projekt ześrodkow ania całej działalności 
w ziemstwie gubernialnem  napotyka się z po­
ważnymi zaizutam i, ponieważ pociąga za sobą 
atrofię ziemstw powiatow ych. Tu m ówca po­
wołuje się -na przykład ziem stwa m oskiewskie­
go, który nie dał wcale dodatnich rezultatów. 
W obec tego należy zachować pewną ró w n o ­
w agę, uznając sam odzielność i gubernialnego 
i pow iatow ych ziemstw, w granicach, zakre­
ślonych im przez praw o.

P. Uzepeckij poddaje ostrej krytyce pro- 
jekl zarządu gubernialnego, wskazując na to, 
iż system  subsydyonow ania ziemstw pow iato­
wych prow adzi do zupełnej zależności ziemstw 
powiatow ych od gubernialnego. Mówca p-zy- 
tacza szereg przykładów innych ziemstw oraz 
zdania niektórych autorów i wskazuje na to, 
iż subsydyonow anie ziemstw pow iatow ych po­
ciąga za sobą nierów ny podział dochodów 
ziemskich między powiatam i skutkiem tego, iż 
na zgromadzeniach ziemskich nie wszystkie 
pow iaty są jednakow o reprezentowane. Po 
replice p. Sukov'kina zebranie uchwaliło rozpa­
trzeć poszczególne punkty referatu zarządu 
ziemskiego, nie poddając ich pod dyskusyę i 
określić funkeye ziemstw powiatow ych i guber­
nialnego na zasadzie samodzielności ziemstw 
pow iatow ych pod względem gospodarczym  oraz 
współdziałania icb drogą porozumienia się wza­
jem nego. Podział tych czynności przedstawia 
się w głów nych zarysach, jak  następuje:

Utrzym anie koni i stacyi pocztowych ma 
należeć do ziemstw pow iatow ych. Od wydat­
ków na mieszkanie urzędników policyi mają 
być ziem stwa zwolnione w m yśl praw a, utrzy­
manie skarbu m iejscowego należy do ziemstw 
powiatow ych, jako też gubernialnego. D yety 
urzędników w ypłaca ziemstwo gubernialnt, któ­
re ponosi również rozchody na emi rylury. 
Utrzym anie personelu zarządów ziemskich 01 az 
kancelatyi zarządów ziemskich nąleży do od­
nośnych ziemstw, pow iatow ego i gubernialnego.

W  spraw ie rozchodów na oszacow anie 
nieruchom ości uchwalono: opracow anie o g ó l­
nych norm szacunkowych dla nieruchom ość' 
powinno wchodzić w zakres działalności guber­
nialnego zarządu oraz zjazdu prezesów  pow ia­
towych zarządów ziemskich, czynności zaś sza­
cunkowe pow inny być powietzone zarządom 
powiatow ym . Częściowe przeszacowanie nie­
ruchomości, szczególnie zaś fabrycznych i prze­
m ysłowo-handlow ych zakładów , ziem stwa p o ­
w iatow e mogą pizeprow adzać n a w łasną rękę. 
Z a i ząd gubernialny powinien złożyć pierwsze­
mu zwyczajnem u zgromadzeniu gubernialnem u 
projekt powszechnego przeszacow ania nierucho­
mości, opracow any na zasadzie uchwał zjazdu 
prezesów zarządów pow iatow ych. Rozchody 
szacunkowe mają być dokonane na rachunek 
ziemskich podatków gubernialnych. Słow em , ca­
ła spraw a podatkowa pow inna przejść w ręce 
organów  wykonawczych. Z e  względu na ro ­
zmaite komplikacye w spraw ach podatkowych 
uchwalono wnieść do ministra spraw  w ew n ę­
trznych prośbę o pozostawienie na rok jeszcze 
funkcyi podatkowych izbie skarbow ej, której za 
to zostanie w ypłacona przez ziemstwo pew na 
kwota, określona po porozumieniu się i r ,r,istra 
finansów z ministerstwem spraw  wew nętrznych. 
Co do organizacyi i utrzym ania urządzeń po­
prawczych uchwalono pow ierzyć repartycyę fun­
duszów na ich budowę ziemstwu gubernialne­
mu, utrzymanie zaś ich pozostawić zarządom 
powiatow ym . Fundusz d rogow y uchwalono po­
dzielić pomiędzy pow iatam i, stosow nie do su ­
my szacunkowej każdego powiatu. 18%, czyli 
3 1 ,8 0 0  rb. funduszu drogow ego uchwalono od­
dać do rozporządzenia ziem stwa gubernialnego, 
które natom iast obowiązane je st urządzać mo­
sty, przepraw y przez rzeki i t. d.

W  końcu powierzono zarządowi guber­
nialnemu ułożyć przed pierwszem zw yczajnem  
zgromadzeniem sieć dróg i urządzeń, m ających 
znaczenie dla całej gubernii, przyczem n a w y ­
konanie ich będą w yasygn ow an e dodatkow e 
fundusze z sum ziemskiego podatku gubernial­
nego.

W  spraw ie utrzym aria duchow ieństwa ko­
m isya uznała, iż w ydatki na nie powinno 
ponosić ziemstwo gubernialne oraz uchwaliła 
poczynić soecyalne kroki u rządu o zwolnienie 
ziemstwa od tej powinności. P. Sukow kin 
proponuje kw estyę tę przeprow adzić przez in- 
stytucye praw odaw cze i prosić posiów  do D u­
my Państw ow ej o wzięcie na siebie in ieyatyw y 
w tej spraw ie. W niosek uchwalono.

Na tern zebranie przerw ano do dnia n a­
stępnego.

K R O N I K A .
K a l e * 4 i r i j k .

Dziś 2 1  (3) Jacka W y z . Joanny.
Jutro 22 (4) Tym oteusza.

k a rb id  ftlaftia •  gada. 5  m 18 
Zadbłd ItaMa •  gada 6 aa. 41. 
DŁmgntt dala gada. 13  aa. 23.

K a le n d a r z y k  H is t o r y c z n y .
3 arrcfcśm * n. a t .

Roku 1612. Hetman W ielki L itew sk i Ja n  
K aro l Chodkiewicz odnosi w pobliżu M oskw y 
w alne zw ycięstwo.

—  Kandydaci na katedrę biskupią. De­
partam ent wyznań obcych zgadza się na obsa­
dzenie osieroconej katedry biskupiej dyecczyi 
łucko-żytom ierskiej przez jednego z trzech kan­
dydatów następujących: aziekana petersbur­
skiego ks. Budkiew icza, inspektora i profesora 
akademii duchownej petersburskiej ks. M atule- 
wicza i rektora sem inaryum  m ohylow skiego 
ks. Bałtruszysa.

— Z P. T. G. Dzisiaj odbędzie się w y ­
cieczka tow arzyska parostatkiem i łodziami do 
Natałki, zorganizow ana pnaez sekcyę w ioślar­
ską Polskiego T ow arzystw a Gim nastycznego 
dla członków i gości.

Pom iędzy innemi rozrywkam i najbardziej 
zajm ująco zapow iada się 5-cio kilom etrow y b itg
2-ch p arty i: czerwonych i niebieskich. W ygryw a  
partya, m ająca najwięcej punktów. Pozatem 
ciekawie zapow iada się trójbój, t. j . skoki 
wwyż, na szerokość i bieg na 10 00  metrów.

I-szy parostatek odejdzie od przystani
T -w a, w prost ul. A ndrzejew skiej, o godz. 12 -e j 
drugi o 2 ej, pow rót około 9-ej wieczorem.

—  Uwolnienie, Z cyrkułu bulw arow ego 
uwolniono aresztowanych w  tych dniach 19  
studentów i kursistek, pow racających  z dłuższej 
ekskursyi po k o sy i.

— W sprawie uroczystości sierpnio­
wych. G alow e przedstawienie w  teatrze m iej­
skim przeniesione zostało na i-g o  w rześnia. 
D la N ajw yższych .G ości przygotow ano iożę 
gen.-gubernatora, którą na nowo odrestauro­
wano. W szystkie m iejsca w teatrze zostały 
przez wyższą adm .nistracyę rozdzielone pom ię­
dzy poszczególne instytucye i osoby. Co się 
tyczy zewnętrznej strony teatru, to na bocz­
nej jego  ścianie od strony Funduklejow skiej 
urządzono już tarczę z cyfram i N ajjaśniejszych 
Państw a. Na drodze, po której przejeżdżać 
będą N ajjaśniejsi Goście z dw orca do Ł a w ry  
po obu stronach wrót Nikolskich, z wew nętrz­
nej strony twierdzy kijow skiej pontonierzy
przygotowują upiększenie z narzędzi pontonier- 
skich. Następnie w samem centrum placu Ni- 
kolskicgo kijow ski oddział tow arzystw a woj- 
skowo-bistorycznego w ybrał miejsce dla p ro ­
jektow anego w  najbliższej przyszłości pom nika 
Koczubeja i Iskry.

N a miejscu tym przed uroczystościam i 
sierpniowem i przygotow ana będzie budow la 
również z naizędzi pontonierskieb, upiększona 
flagam i, tarczam i i t. p.

—  W  szkole wojskowej urlopy junkrów  
zostały skrócone d c  d. 22 sierpnia.

Junkrow ie starszej k lasy będą b»-ali udział 
w spotkaniu N ajw yższych gości na zjeździć 
A 'eksandrow skim ; będą rów nież uczestniczyli 
w m anewrach pod Kijow em  i ■■ewii N ajw yż­
szej w pobliżu Motyżyna. Na ul. śródm ieścia 
w szybkiem tempie czynione są przygotow ania 
do iluminacyi. N a Kreszczatyku wszystkie d o ­
my ozdobione zostaną cyfram i.

—  Z politechniki. W czoraj wieczo-em 
została obliczona suma stopni, jaka  daje praw o 
w stąpienia do politechniki na ten lub inny w y ­
dział. Okazało się, iż wydział m echaniczny i w 
tym roku utrzymał przy sobie pierwszeństwo. 
Otrzym ano następujące cyfry: na wydziale me­
chanicznym konkurs w yniesie 1 6 1/?, na w ydzia­
le inżynieryjnym  —  od 1 5 1; j  do 16 , na w y ­
dziale agronomicznym 1 5  i na w ydziale ch e­
micznym konkurs w yn iósł^ ! 3 1/*.

S p isy  studentów przyjętych w roku bie­
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żącym zostaną ogłoszone w  poniedziałek dnia 
2 2  sierpnia. W  poniedziałek też w buchalteryi 
politechniki od g. 2 po południu będzie przyj- 
w ane w pisow e od now ow stępujących studen­
tów . Przypom inam y jednak, iż w pisy będą przyj­
m owane ty lk o 'o d  tych, którzy zam ienią kopie 
na orygin ały. Z a p isy  na zajęcia praktyczne dla 
now ow stępujących rozpoczną się od dnia 23 
sierpnia r. b.

W  numerze w czorajszym  do notatki „z  
politechniki- w kradł się błąd: napisano m iano­
wicie, iż kopie pow inny być zam ienione na o- 
ry g 'n a ły  w przeciągu dwóch tygodni, powinno 
być w  przeciągu dwóch dn:.

— Przeciwko podwyższeniu cen. A żeby
zapobiedz podrożeniu produktów spożyw czych 
w  czasie napływ u do m iasta przyjezdnych z po­
wodu uroczystości sierpniow ycn, gubernator z a ­
proponow ał prezydentowi m iasta poddać pod 
obrady rad y  m iejskiej na posiedzeniu d. 23  
bież. m iesiąca projekt ustanow ienia specyalnej 
taksy  na chieb, bulki, słoninę, krupy i kaszę, 
która będzie obow iązy wała w szj stkich handlu­
jących  na czas uroczystości sierpniow ych.

—  Noralnacye. Zarządzającym  a k c jz ą  
gubernii kijow skiej został m ianow any W . No- 
w ożyłow , który dotychczas zajm ow ał takież 
stanow isko w  guberni lubelskiej. S tarsz y  re ­
wizor zarządu akcyzy gubernii kijow skiej L . 
A nderson  ma być m ianow any zarządzającym  
akcyzą na guberpię łomżyńską.

— O R Y G IN A L N Y  S P O S Ó B  Z A R O B K O W A ­
N IA . Ostatnimi duiami na śródmiejskich ulicach w  
porze dość spóźnionej spotkać można wysoką, p rzy­
zw oicie odzianą osobę, która p rty  zbliżaniu się do 
przechodniów sym uluje omdlenie, a po ocuceniu 
opowiada, iż ginie 2 głodu, że została bezlitośnie 
w yrzucona na bruk przez „polskie tow arzystw o o- 
brony kobiet" (?) i że nie chce udawać się o po­
moc do swoich niemiłosiernych rodaków. R olę  
sw oją svmt 1 antka gra tak zręcznie, że niejednokrot­
nie uzyskuje znaczne datki.

—  Ł A D N E  T O W A R Z Y S T W O . W  tyci. 
dniach dokonano kradzieży z włam aniem  w  domu 
jV° 29 przy ul. Chorew ej w  mieszkaniu poczt, tel. 
urzędnika B o d io w a. Okazało się, iż spr-awcą kra 
dzieży jest złodziej-recydywista Demianienko, po 
mocnikiem zaś je g o — S . Koadal, w ychow anek w ła ­
ścicielki domu, w  którym mieszka Bodrow . K ra  
dzione rzeczy złodzieje sprzedali na przystani N. 
Kryżanowskiem u. W szystkich trzech aresztowano.

— K R A D Z IE Ż E . W czo raj w  nocy na „W il­
lach K araw ajow skich" okradziono sklep kolonialny 
A . Organistyja.

Przy ul. Nikolsko-Botanicznej Nż 17  zrabow a­
no pieniądze Slusarew skiem u.

W  klasztorze Ś w . T ró jc y  skradziono rzeczy  
pątniczce Żurachow skiej. Złodziejkę aresztowano.

— N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K . Naprze­
ciwko domu Ns 24 przy ul Instytuckiej koń doroż­
karski, przestraszyw szy się, poniósł. Dorożkarz 
w yp ad ł na brnk i odniósł dotkliwe potłuczenia 
Poszkodowanego Pogotowie odwiozło do szpitala.

—  P O R Z U C O N E  D Z IE C I. W czo raj w  nocy 
jakieś dw ie kob.ety usiłowały  podrzucić dziecko w  
domu Ni 1 1  przy ul. Pritisko-Nikolskiej. Jedną z 
kobiet ujęto, druga zdążyła umknąć.

W  ki asztorze Brackim  jakaś kobieca poprosi­
ła niejaką Kostrubinę o potrzymanie dziecka, a na­
stępnie szybko się ulotniła.

Pozatem w  rozm aitych punktach miasta pod­
jęto troje podrzuconych niemowląt.

— N A G Ł A  SM IE R C . W  domu Ni 5  p rzy  
ul. Dziesięcinnej zm arł nagle M. Łobaczew ski Z w ło ­
ki odwieziono do prosektoryum.

—  M O R D E R S T W O  W czo raj o godz, 9 ej 
w ieczorem  w  pobliżu domu Ni 35 przy zaułku Mi- 
chajłowskim  zam ordowany został J . Artiuch. Mor­
dercę— F . Stadniczenkę, aresztowano.

—  P O Ż A R  N A  Ł U K T A N Ó W C E . W czoraj 
w ieczorem  w ybuch ł pożar w  w illi Istominych n i 
ŁukjanówCe. W illę  tę nabył niedawno b. naczelnik 
więzienia orłowskiego, J. Godzenko. W illa  spłonę­
ła do szczętu; strażakom udało się uratować tylko 
meble z mieszkania w łaściciela willi. Przyczyna  
p o żaru - niewiadoma- W illa  była ubezpieczona na
22,000 rb.

tor w arszaw ski skazał p. M aryę Jastrzębow ską, 
zastępującą redaktora „G azety radom skiej", p. 
Szczęsnego Jastrzębow skiego , na karę rb. 10 0  
lub m iesiąc aresztu za umieszczenie w  gazecie 
tej artykułu p. t. „E ch a  uchw al N. D .“

—  Książę Radolin „agitatorem [polskim".
„Rhein. W estf. Z tg ."  donosi, ze były ambasador 
niemiecki w  Paryżu, książę Radolin, który j;po w y­
cofaniu się ze służby dyplomatycznęi^osiadł w  sw o ­
ich dobrach jarocińskich, nietylko, e był obecny 
na poświęceniu sztandaru katolickiego T j w .  robot­
ników polskich w  Jarocinie, lecz nawet życzenia 
polskiemu tow arzystw u złożył i ofiarował mu w  
dodatku ioo marek. Chodziło o[uroczystość naro- 
dowo-polską o charakterze antyniemieckim i anty­
państwowym.

O F I A R Y .

W  redakcyi „Dzień. K ij." złożyli:
Na kościół ŚW. Mikołaja, (na ołtarz Matki B o ­

skiej) p. A . I. 6 rb. r
Na Wpisy, do uznania T o w . Dobr.: Jp p . Sta­

nisław Sław iński 5  rb. — Teofila Lisicka 10 rb.
Na Tow- Polsk. Kolon, letnich: „D z ie c i-D z ie ­

ciom": Stefcia Sław ińska 2 rb.

KRONIKA EKONOMICZNA.

Biuletyn Kijowskiej siacy] Meteorologicznej.
Dnia 20 sierpnia (2 w rześnia) 1 9 1 1  r.

g- 7 g  1 g 9 
z rana po poł. wiecz.

Tem p. pow. wedł. Cel. 11,0  16,3 14,4
B a ro n e tr przy O w  m. m. 750,3 750 1 7 (8.7
Stop. wilgotności y ^ p ro c . 85 ,  81
Kier.i szyb.wiat.(w m.uas ,)PłnPłnZ3Płn Płn ZiP łn P łn Zi 
Chmur. wedł. iu st. sys 1 10  8
Ilość opadów w  nim. — —  0,0

od g. 9-ej wiecz.
do g. 9-ej wieCz.

Najw. temp. powietrza w  ciągu doby . . 18,2
N a j n i ż s z a ........................................................................................... 9,3
Przeciętna tem pow. w  ciągu doby . 10 ,1
W ieloł. przeć. temp. pow . w  ciągu doby 13  9

O gólny stan pogody w Europie z ran a  na 
podstawie telegram u głów nego O bserwatoryum  
fizycznego:

Deszcze spadły w  większej części Rosyi, z 
wyjątkiem  połud -zachodu i Krym u. Tem peratura 
powyżej norm y na połud.-wschodzie, poniżej nor­
m y —w  Rosyi środkowej.

P rzew id yw an a pogoda: umiarkowane ciepło 
w  R o syi zachodniej i wst hodniej, chłody w  innych  
m iejscowościach; deszczów oczekiw ać można w e  
wschodniej połowie Rosyi.

KRONIKA POLSKA,
— Mickiewicz po czesku. Do obfitego

już zbioru przekładów dzieł Mickiewicza na ję ­
zyk czesk' („D ziad y-1 tłóm aczył V rchlicky, „P a ­
na Tadeusza* E liza Krasnoborsica, „K onrada 
W allenroda" J .  S ladek, „S o n ety" Jaro m ir B o  
recki), przybył obecnie świeżo ogłoszony w w y ­
daw nictw ie Akadem ii czeskiej „Sbornik  svetove 
p o esic", tom przekładów, dokonanych przrz 
Franciszka K vap ila , zaw iera jący  „G ra ż yn ę ", u- 
tw ory  drobniejsze z „O dą do m łodości", „F a- 
ry sem ", „R ed u tą  O rdon a", oraz „K się g i piel- 
grzym stw a narodu po’ sk iego“ . T en  ostatni 
przekład zaopatrzył tłómacz osobnem i ob jaśrie- 
niami. Przekład pod względem form y pozosta­
je  na wysokości zadania.

— Pamiętnik odsłonięcia pomników Ko­
ściuszki i Pułaskiego. Członek kongresu S ta ­
nów  Zjednoczonych, A . J .  Sabath, postaw ił na 
kongresie wniosek, ażeby kosztem państw a w y ­
drukow ano w 17  tysiącach egzem plarzy broszu­
rę ilustrow aną z opisami uroczystości odsłonię­
cia Domnikó w T adeusza Kościuszki i Kazim ie­
rza Pułaskiego w WTaszyngtonie dnia 1 1  maia 
roku zeszłegc. W niosek ten przyjęto w  kon­
gresie i senacie, oddając go kom isyi druków z 
poleceniem w ydrukow ania żądanej liczLy egzem ­
plarzy. B roszura ta, a raczej pamiętnik ozdo­
bny, będzie rozdany w  następujący sposób: 
Pięć tysięcy egzem plarzy dla senatorów  do roz­
dania przyjaciołom  i znajom ym ; dziesięć tysięcy 
egzem plarzy dla członków kongresu na ten sam 
cel; tysiąc egzem plarzy otrzym a Zw iązek naro 
do wy polski i tysiąc egzem plarzy Zjednoczenie 
polskie rzym sko-katolickie do ich w łasnego roz­
porządzenia. S to  egzem plarzy pięknie op raw ­
nych w sa 'ian  departam ent stanu rozda k rew ­
nym Pułaskiego i Kościuszką jacy znajdują się, 
oraz mówcom, którzy brali udział w uroczysto­
ści odsłonięcia tych pomników.

— Represye prasowe. Generał-guberna

Rynki zboZowe. W  ciągu ubiegłego tygodnia 
dowóz ziarna na rynki naszego kraju dosięgnąl 
znacznych rozm iarów; usposobienie rynku mocne i 
zw yżkow e, zw łaszcza z pszenicą. Oprócz znaczne­
go zapotrzebowania ze strony m łynów, zauw ażyć  
■się daw ał wzmożony popyt Łe strony. Spekulacyi, 
która szczególniej cnętnie czyni zakupy terminowe, 
dając z dostawą na wrzesień — listopad o 3  —  5 

kop. pow yżej cen obecnych. Sp rzed aw cy jednak 
:aw ierają tranzakeye terminowe bardzo niechętnie. 
W  okolicach zbliżonych do południa czynione są 
zakupy na eksport do portów morza Czarnego. W  
miarę wyjaśnienia wynikóv urodzaju, który w  
przeważnej większości w ypadków  jest zupełnie za­
daw alający, zwiększa się zapotrzebowanie z okolic 
nadwotżańskich i północnych gubernii:

W  szczególności z pszenicą bardzo mocno, 
lecz towaru w  lepszym  gatunku w  zaoliarowaniu 
niewiele; ceny zw yżkow e, za tow ar gotow y na 
staCyaoh kolei Południowo-Zachodnich płacą około 
1 rb. 20 kop., z dostawą na term ny do 1 rb. 25 
kop. za pud. Na stacyach kolei Moskiewsko-Kijow- 
sko-W oroneskiej pszenica ozima około 1 rb. 2 5  k., 
lecz w obec nader pow ściągliw ego i ostrożnego za­
chowania się sprzedaw ców , obroty niewielkie.

U °posoh' n;e z żytem również mocne, na 
stacyach Kolei Poł.-Zach. ceny 85 —  88 kop., na 
ZaJn ieprzu  — do 85 kop. Duże ożywienie pano 
wało z jęczmieniem pastewnym; w  okolicach po­
łudniowych zakupuja do portów czarnomorskich, 
było również zapotrzeDowanie na K rólew iec, cena 
68 —  72 kop.

Jęczm ień b ro w aro w y na stacyach kolei Mosk.- 
Kij.-W c.-oneskiej dochodzi do 1 r b , na stacyach  
Poł.-Zach. do 95 kop.

Z  owsem  usposobienie spokojne i stałe; na 
stacyach kolei Poł.-Zach. owies 72  —̂ 7 3  k o p , na 
Mosk.-Kij -W oroneskiej 70 —  7 1  kop.

Z  prosem usposobienie moc.ie, w  niektórych 
m iejscowościach, jak się okazuje, urodzaj będzie 
zadaw alający; cena na stacyach kolei Poł.-Zach. 
78 —  80 kop

Usposobienie z hreCzką stałe, na stacyach  
płacono 65 — 68 kop. pud.

Z  soczewicą znów lepiej, 1 z [[powodu znacz­
niejszego zapotrzebowania na w yw ó z,3 cena na sta­
cyach 1  rb 95 —  2 rb. 05 kop. za pud.

Ożywione było zapotrzebowanie na groch  
„W ik to ry i", głównie z K rólew ca, za lepsze gatun­
ki płacono 1 rb. 50 kop., za pośledniejsze 1 rb. 
20 — 1 rb. 25 kop. Zielony rychlik średni do
1 rb. 80 kop., go rszy 1 rb. ćo — 1 rb. 70 kop., naj 
lepsze gatunki do 2 rb.

Usposobi ;nie z koniczyną w ciąż mocne, cena 
12  rb. za pud.

Siem ię lniane na stacyach koleiJęPol.-ZaCh.
2 rb. 10  — 2 rb. 20 kop.

Rzepak idzie na K rólew iec i Odesę po 1 rb. 
60 — 1 rb. 70 kop. na stacyach.

Z  siemieniem słonecznikowem spokojnie, ce­
na w  okolicach Hum inia 1 rb. 20 —  1 rb. 30 kop. 
Bvło zapot-zebowanie na mak niebieski, lecz sprze­
d aw cy zachowują się nader pow ściągliw ie, ceny z 
dostawą na sierpień 4 rb, 25 — 4 rb. 50 kop. 
za pud.

Olej lniany dc 7  rb. Dud., konopny 6 rb. 50—
6 rb. ćo kop. pud., słonecznikowy z natychmiasto­
w ą  dostawą 5  rb. 10 — 5  rb. 15  kop. pud, na w rze­
sień i dalsze terminy — 7 rb. 40— 7^rb.;5o  kop.

Z  makuchami mocno, dość znaczne zapotrze­
bowanie miało miejsce ze strony Niemiec; ma 
kuchy lniane w  Kijow ie 95J(kop.' —  r rb., konopne 
około 40 kop.

Na rynku mącznym usposobieniejmocne 1 o- 
źywione; dość rnaczne zapotrzebowanie z zadnie- 
przańskich okolic północnych l po części wschod­
nich. Z  powodu nizkiego poziomu Dniepru trans­
porty do gubernii północno-zachodnich nieco się 
zmniejszyły. Zapotrzebowanie spożywcze, tak miej­
scowe, jak i na prow incyę zwiększone. Mąka psze­
niczna w  niewielkich pirtyach: 3  zera 9 rb. 75  —  
j o  rb. za 5 pud.; 2 zera 9 rb. 40 — 9 rb. 50 kop.; 
1 zero 9 rb. za 5  pud.; I gat. — 8 rb. 75  kop.; II 
gat. — 8 rb. 30 kop.; III gat. —  8 rb.; I V  gai. —
7 rb- 25 kop.; V  gat. — 5  rb. 25 kop. Mąka żytnia 
I gat. —  6 rb. 7 5  kap. za 5 pud ; II gat —  6 rb 
50 kop.; intendentka —  5 rb. 75  kop., razow a 4 rb. 
75 — 4 rb. 85 kop. za 5 pud.

Ż  otrębami mocno; dość znaczne [zapotrzebo 
wanie na w yw óz; m iejscowy popyt na spożycie  
niewielki. Otręby pszeniczne drobne w  Kijowie: 
53  —  5 6 kop, za pud., grube 50 — 54 kop , otręby 
żytnie 52 — 56 kop. Na stacyach: pszeniczne dro­
bne 50 — 5 3  kop., grube 48 — 5 1  kop., żytnie
c°  — 53 kop.

Eksport zboża. Kijowski komitet giełdow y  
otrzym ał z ministerstwa przm ysłu i handlu okólnik 
w  sprawie obecnych konjunktur handlu zbożowego. 
W  okólniku tym ministerstwo przytacza ostatnie 
dane statj styczne i posiadane przezeń wiadom ości 
na dowód, iż komecznem jest zachowanie niezw y­
kłej ostrożności przy w y w . :ie zboża za granicę i 
sprzeda wanie go po nizkich cenach.

Kijowska giełda mięsna. W  ciągu ubiegłego 
tygo Inia dostawiono na rynek kijowski 329 w ołów , 
668 Krów, 189 jałówek, 1093 wieprze. Zabito 285 
w ołów , 580 krów, 186 jałów ek, 1 1 1 9  wieprzów. Cena 
wołu 100— 15 5  rb., krow y 40— 120 rub., jałów ki 28— 
75 rub. Cena puda mięsa wołowego 7 rub.—7 rub. 
40 kop., krow iego 6 rb. 80 kop — 7  rub., w ieprzo­
w ego 5 rb. 9-1 kop.— 6 rb. 90 kop. Przeciętna w aga  
wołu 15 pud., krow y 10  pud., jałów ki 7  pud., w ie ­
prza 5 pud. Przeciętna cena wołu 150 rub., krow y  
85 1., jałów ki 40 rub. W ieprze po 6 rub. 50 kop
za pud żyw ej wagi.

Nowa cukrownia. l)n. 17  b. m. p. W elisch, 
jako prezes T o w . akc. Cukrowni C.zęstocice, zaw an  
w  W arszawie: um owę z szambelanem papieskim, 
p. Michałem Karskim, w łaścicielem  dóbr W łosiow a  
pod Opatowem, w  pow. sandomierskim, gub. r a ­
domskiej, co do budowy na gruntach W łostow a  
pierw szej cukrowni \ tej okolicy, która będzie 
filią cukrowni w  Częstocicach.

Produkcya cukrowni spo tytkow yw ać będzie 
buraki z plantacyi na przestrzeni około 2,000 mor­
gów.

N ow a cukrownia puszczona p ęd zie, w  ruch 
w  r. 19 13. Zarów n o dla miasta O patowa jak i dla 
całej okolicy fabryka ta ma wielkie znaczenie i o 
żyw i znakomicie cały  ruch przem ysłow y w  tej oko 
licy kraju.

runkiem króla i królowej, z datą koionaćyi i z na 
pisfm : „P ierw sza w  św iccie aeropoczfa. Londyn" 

Przestrzeń pomiędzy W indsorem  i Lo n d y­
nem w ynosi^w  prostej linii 30 mil angielskich, któ­
re mogą być przebyte w  ciągu 20 —  25 minut.

Pociąg zaś na tę drogę zużyw a około 2 go­
dzin wskutek znacznej ilości zakrętów i nieró 

ności.
Pierw szym i listonoszami są piloci-amatorzy o- 

raz w łaściciele aeroplanów. W  przyszłości wszakże 
projektowana jest szeroka organizacya rządowa 
lotniczyeh^oddziałów poczty.

W  miastach zostaną zorganizowane stacye 
pocztowe dla listonoszów/inapowietrznych, place  
dla w zlotów  i w ylądow yw an ia i t. d.

W  Londynie urządzone zostaną skrzynki 
pocztowe dla korespondencyi [napowietrznej, które 
mają zw raćac uw agę przechodniów jaskraw em i 
barwam i i oryginalnym  wyglądem .

W ed łu g osobistego projektu króla, linia pocz­
ty ma uledz wkrótce przedłużeniu przez W indsor 
do Bristolu, oprócz tego aeropoczta ma kursować  
pomiędzy Londynem —  Portsmntem, Londynem — 
Birminghamem, Londynem  —  Norfolkiem.

Z  czasem linie te zostaną przedłużone do 
morza Irlandzkiego i Niemieckiego i urządzona bę­
dzie komunikaCya aeropocztowa z FranCyą przez 
Londyn — Pas-de-Calais — Boulcgne-sur-M er.

W  grudniu, w  czasie uroczystej koronacyi 
króla Jerzego na cesarza Indyi odbędzie się wielka 
demonstracya lotnicza aeropoczty królewskiej.

„A eropoczta  kró lew ska11.

Król angielski dla upamiętnienia roku Swojej 
koronacyi postanowił utw orzyć rządow ą aeropoćz 
tę, w  ćelu dostawiania prywatnej korespondency 
zapomocą aeroplanów, m ających kursować pomię 
dzy Londynem  a W indsorem .

Na pierw sze wydatki król w yasygn o w ał pe 
w ną sumę ze sw oich funduszów osobistych.

W ynajęto pilotów i zawarto z nimi um owy ( 
praw idłow ych kursach pomiędzy Londynem i 
W indsorem , przyczem  z obu tych miast aeroplany  
mają w yruszać kilka razy dziennie.

W yd an o  specyalne marki pocztowe z wizo

Telegram y.
(Od korespondentów tolamyih i Ag. Peiersb )

Rokowania francusko-niemieckie.
Berlin (A ?.) A m basador francuski nie zu­

pełnie jest zdrów, dlatego nie odwiedził jeszcze 
K iderlen-W  aechtera,

ParyZ (AP.) Minister spraw  zagranicznych 
przyjął d. 18  b. m. wieczorem am basadora ro ­
sy jskiego, d. 19  zaś— am basadora angielskiego.

„Tem ps* jest zdania, iż w izyty te są  d o­
wodem solidarności gabinetów  Petersburga, L o n ­
dynu i Paryża.

Paryż (AP.) jC a illa u x  ̂ odbył naradę : z mi­
nistrem kolonii Lebrun.

Berlin (A P.) Spo.kan ie £C am b on a  7 z Ki- 
derlen-W aechterero odbędzie się 22  sierpnia.

Berlin (AP.) Odroczenie rokow ań francu- 
sko-niemieckich, w edługjinform acjńjdypiom atów. 
tłóm aczy się tem, że dzień onegdajszy i w czo­
ra jszy  —  to rocznicejj smutnych -^zdarzeń tdla 
Francyi.

Paryż (Wł.). M inister , spraw *[zagranicz­
nych de Selves konferow ał w czoraj z posłam. 
angielshim&i rosyjskim , przyczem została^stwier- 
dzona zgodność poglądów  trzech m ocarstw na 
spraw y m arokańskie. W zbudzone przez,'gabine- 
ty zainteresow anie do spraw  m arokańskich w 
prasie słabnie. Liberte, podkreślając w yzdro­
wienie posła francuskiego w Berlinie, ostro^kry- 
tykuje członków gabinetu Caillaux, Bądźcobądź 
wyniki rokow ań m ają być, ja k  oczekują,] ogło­
szone w  poniedziałek.

Paryż (W i). W edług inform acyi „Jou i 
nal’u “ w Tangerze, w  plemieniu X im as w ybu­
chły rozruchy z powodu zamierzonej przez je d ­
nego z członków plemienia cesyi niemcom 
gruntu, zaw ierającego bogactw a mineralne. 
W  M elilli kabyJow ie agitują na rzecz w ojny 
św iętej.

Przeciw drożyznie
Bruksela A P ) /  W  [ośrodkach ''"'przem ysło­

wych 1 ozdrażnie^ie z powodu drożyzny p: o- 
duktów żyw nościow ych wzrasta. Gospodynie 
bojkotują w łościan, odm aw iających sprzedaży 
mleka, ja j i m asłajpod ług ’ cen ̂ u stan o w io n ych . 
Policya w  niektórych m iejscowościach zabroni­
ła dostarczania p; oduktó w *spożyw czych n a j/a r- 
gi, aby  zapobiedz starciom  pomiędzy w łościa­
nami i gospodyniam i.

Paryż (AP). Z  prow incyi nadchodzą wia­
domości o bojkocie żyw nościow ym  W  Monceau 
les M ines tłum zniszczy: tow ary. W  departa­
mencie P a s  de Cala-s zostały_ zamknięte handle 
mięsne i sklepy z wędlinami. Z ostał ogłoszony 
komunikat rządow y, w którym  naw oływ anie do 
dem onstracyi na  mityngach i w ystąpienia m ani­
festantów zostały nazw ane buntem, a ruchowi 
ekonomicznemu nadano raianoj^rew olucyjnego. 
Rząd zastosow ał w szystkie wskazane środki, 
pragnąc zabezpieczyć porządek i w olność han­
dlu. M inistrow i" uchwalili nie dokonyw ać zmian 
zasadniczych w taryfie celnej, lecz tylko przej­
rzeć tary fy  kolejow e, w celu ułatw ienia w arun­
ków importu ładunkow ego.

Paryż (Wl.). Rozruchy we F ran cy i rozsze­
rzają  się w  dalszym ciągu. Dem onstranci n a­
padają na sklepy i niszczą je  doszczętnie. W  
Saint Quentin 20 żołnierzy oraz 10 0  m anife­
stantów zostało rannych. W  B rest postaw a 
spożyw ców  zmusiła handlarzy do obniżenia cen. 
W  Chalons gospodynie kijam i i kamieniami 
rozpęd,ńły handlujących. W  G randiae n a P ołu­
dniu Fran cyi zniszczono znaczną ilość worków 
z kartoflam i. R ząd— pragnąc zapobiedz szalo 
nym cenom, obniża tary fy  kolejow e i w p row a­
dza kontrolę nad handlującymi.

Rocznica bitwy pod Sedanem-
Berlin (A p.). W  rocznicę bitw7y  pod S e  

daaem  m 'asto było udekorowane flagam i. In 
stytucye rządowe i szkoły były zamknięte. W  
Niemczech zachodnich, gdzie ostatniemi łaty  
obchodzenie tej rocznicy nie odznaczało się 
zbyt wielką okazałością, obecnie urządzono 
w :elkie uroczystości.

Strajki.
G rim sby (AP.). S trajk  robotników ładuią- 

cych w ęgiel został zakończony.
Odesa (AP.). io -iu  agitatorów , areszto' 

w anych za podburzanie do strajku załóg okrę­
tow ych, naczelnik m iasta skazał na areszt 
3-m iesięczny.

Odesa (A P ). W yruszył z portu statek 
T -w a  rosyjskiego  „R u s lan " z załogą mieszaną.

Rucn statków  pasażerskich i tow arow y ;fi 
odbyw a się praw idłow o z najętem i załogam i.

Republika kreteńska.
Ateny (AP.). W edług inform acyi p ra so ­

wych, kreteńskie zgrom adzenie narodow e po­
stanow iło proklam ować republikę kreteńską.

Obstalunki rosyjskie.
Paryż (Wł.) F irm y francuskie otrzym ały 

od rządu rosyjsk iego  obstalunek na znaczną 
Jo ś ć  hydroplanów  opancerzonych.

Przyjazd ministra
Petersburg (Wł.) Dn. 28-go b. m. przy­

będzie do K ijo w a  minister m arynarki G ryg o  
rowicz.

Pogłoski-
Petersburg (Wł.) K rążą  pogłoski o mają 

cej wkrótce nastąpić nom inacy posła do R a d j 
Państw a B u łyg in a  gen.-gubernatorem  moskiew­
skim. Ja k  m ówią, nom inacya Bułygina, blizkie- 
go krew nego D urnow o i A kim ow a, byłaby 
bardzo niemile widziana przez Stołypina.

Prasa o wyborach.
Petersburg (WŁ) W  spraw ie w yborów  do 

gubernialnych zarządów ziemskich w 6 guber­
niach zachodnich „R iecz " pisze, że nacyonali- 
ści ponieśli porażkę n a wszystkich głównych 
pozycyach. W  gub. wołyńskiej, m ońylowskiej r 
witebskiej rosyan ie  z oburzeniem wypowiedzieli 
się przeciwko narzucanej im w alce z żywiołem 
polskim.

W yb o ry  kijow skie w ykazały zupełny brak 
zaufania w śród społeczeństwa do nacyonalistów  
oraz brak w iary  w  ich zdolności służenia inte­
resom ogółu nie zaś osobistym .

Z Rady Państwa.
Petersburg (Wł.). W śród posłów  do R a  

dy Państw a przygotow uje się kam pania w 
spraw ie spodziewanej nom inacyi sześciu posłów  
do R a d y  Państw a n a opróżnione w akanse; 
premier pragnąłby widzieć na tych stanow i­
skach swoich popleczników, przeciw nicy zaś 
S to ’yp ina byliby bardzo nieradzi z takiegc 
wzmocnienia się partyi prem iera.

Pom iędzy Akimowenr i Stołypinem  poro­
zumienie stało się niemożliwe. Z apew n iają , iż 
w  razie jeżeliby prezesow i m inistrów  udało się 
przeprowadzić swoich kandydatów , Akim ow  
i wielu posłów  do R a d y  Państw a poda sie 
do dym isyi.

Zdaniem  przeciw ników  Stołypina, tym 
razem poniesie on porażkę i D urnow o p o w ró ­
ci do R a d y  Państw a.

Z Persyi.
Petersburg (AP.). D onoszą tu o uszko­

dzeniu linii telegraficznej R eszt-T eheran . W szel­
ka kom unikacya z Teheranem  została przer­
w ana.

Zaślubiny.
Petersburg (AP). K rólew icz czarnogórski 

Piotr otrzymał order św . A leksandra N ew skie­
go, królew na serbska Helena —  znaki orderu 
św . K atarzyn y, a serbski następca tronu A le ­
ksander— znaki orderu św. A udrzeja.

Petersburg (An ). Najm iłościw iej o fiarow a­
no ordery i podarki osobom, przybyłym  z kró­
lem serbskim. M inister-prezydent M iłowanowicz 
otrzymał brylantow e znaki B iałego O rła, prezes 
skupczyny Nikolicz— order B iałego O rła. Am- 
Dasador serbski w Petersburgu, Popowicz, do­
stał brylantow ą tabakierkę.

Pfitbrsburg (AP). W  wielkim  pałacu pe- 
terhofskim d. 19  b. m. o g . 8-ej wieczorem z 
okazyi przybycia króla serbsKiego odbył się 
N ajw yższy obiad galow y, w którym  przyjm o­
wało udział i& o osób. G łów ne m iejsce zajm o­
w ał N ajjaśn iejszy  Pan, m ając po praw ej stro­
nie króla  serbskiego, a po lew ej —  serbskiego 
następcę tronu. N a obiedzie cbecni byli. n a ­
stępca tronu syam skiego Czakrabon, krolew ic ie  
czarnogórski P iotr i grecki M ikołaj, W ielcy K sią- 
żęta i K siążę Ja n  Konstantynow ie^, osoby ze 
św ity N ajjaśn iejszego P an a i króla ser oskiego, 
prezes rad y m inistrów, ministrowie oraz fran ­
cuska : bułgarska deputacye w ojskow e. W  cza­
sie obiadu N ajjaśn iejszy Pan, zw róciw szy się 
do króla serbskiego, w ygłosił toast, poczem 
orkiestra w ykonała serbski hymn narodow y. 
Po słow ach odpowiedzi króla serbskiego w yko ­
nano ro sy jsk i hymn narodow y.

O g. 10 -e j wieczorem N ajjaśn iejszy Pan 
w yjechał z Peterhofu.

Serb ska  królew na H elena obecna była na 
obiedzie fam ilijnym  u W ielkiej K siężny Elżbiety 
M auryców ny w  „Strie ln ie*.

P etersb u rg  (AP). N a N ajw yższym  obie­
dzie galow ym  w W ielkim  pałacu peterhofskim 
N ajjaśn iejszy Pan, zw racając się do króla serb­
skiego, raczył wypow iedzieć następującą mowę: 

„W asza  K ró lew ska M ość! Z  uczuciem 
szczerego zadow olenia witam przybycie W aszej 
K ró lew skiej M ości i nie m ogę nie wyrazić u- 
czucia M ojej radości z powodu m ającego się 
odbyć ślubu córki W aszej K ró lew skiej M ości z 
Księciem  Janem  Konstantynow iczem . T o  szczę­
śliw e zdarzenie rodz’nne bezwątpienia wpłynie 
na wzmocnienie w ęzłów  blizkiej i zażyłej przy­
jaźni, łączącej nasze jednoplem ienne narody i 
stanie się cenną i najlepszą rękojm ią pokojo­
w ego rozwoju i rozkwitu królestw a serbskiego 
w łączności z braterską R o sy ą .

„P iję  za zdrow ie W  iszej K rólew skiej M o­
ści, za zdrow ie następcy tronu serbskiego, kró­
lewicza A leksandra, za całą rodzinę królew ską, 
za rozkwit i pom yślność S erb ii" .

W  odpowiedzi na słow a N ajjaśniejszego 
Pana król se r  oski odpowiedział po serbsku, co 
następuje:

„P rzybyw ając do R o sy i, aby być obecnym 
na zaślubinach córki mojej z Księciem  Janem  
Konstantynow iczem , tembardziej czuję radość 
ojcow ską, iż daje mi to sposobność do pono­
w nego powitania W aszej Cesarskiej Mości i 
w yrażenia W aszej Cesarskiej Mości najżyw szej 
wdzięczności za serdeczną gościnność i za w y­
razy życzliwych uczuć w stosunku do Serbii.

„S ło w a  W aszej C esarskiej M ości służ*, 
wspaniałem  potwierdzeniem odwiecznej, n ie­
zmiennej przyjaźni, łączącej nasze jednoplem ien­
ne narody i w yw ołu ją zapał w sercach v szyst 
kich serbów.

„R azem  ze mną cały mój naród żyw i na­
dzieję, zaczerpniętą rów nież ze słów  W aszej 
Cesarskiej Mości, iż zdarzenie rodzinne, obclio 
dzone obecnie, przyczyni się do w iększego za­
cieśnienia w ęzłów  przyjaźni, łączącej Serb ię od 
chwili je j odrodzenia z w ielką braterską R o sy ą .

„Łącznie ze mną naród serbski w przy­
jaźni tej widzi cenną rękojm ię sw ego pokojo 
we go rozkwitu i sw ojej przyszłości.

„W znoszę puhar za zdrow ie W aszej C e­
sarskiej Mości, N ajjaśn iejszych  Tań, następcy 
tronu i całego Domu C esarskiego oraz za 
szczęście, pom yślność i sław ę potężnej słow iań­
skiej R o sy i"

Demonstracya.
Wyborg (AP.). O g. 6 wieczorem odby­

ła  się dem onstracya soc.-dem okratyczna z po­
wodu przyłączenia dwóch parafk do gub. pe­
tersburskiej. W dem onstiacyi brało udział 4 
tys. osób. Po licya  nie dopuściła do mów i 
szablam i rozpędziła dem onstrantów. W ezw ano 
pół roty żołnierzy.

T rz y  osoby aresztowano.

Katastrofy.
Szczecin ( A P ). Z  powodu eksplozyi ko 

tła w yleciał powietrze statek rządow y „S tre v e “ 
Osiem osób zabitych, d& ie śmiertelnie ranne

Napady.
Radom  (AP.). 10  uzbrojonych złoczyń­

ców  dokonało napadu na fabrykę R zuców  w 
pow. koneckim. 1 z napastników  zaDity; kilka 
osób rannych, pcm iędzy niemi —  strażnik. F a ­
bryka została ograbiona.

Z lotnictwa.
Sewastopol (AP.). Lotnik porucznik A n - 

driadi ustanowił na apaiacie „B leriot* 2 re ­
kordy w szeclirosyjskie na wzloty z pasażerem : 
w ysokość —  12 5 0  metrów; długotrwałość wzlo­
tu bez w ylądow yw ania 2 g o d z .^ s jm iu .

Carskie Sioło (AP). P ierw szą n a g r c lę z a  
długotrw ałość wzlotu otrzymał Lerche na mo­
noplanie Etricha (36 m.j, cirugą —  MasL-nni- 
kow n a dwupłacie w łasnej konstrukcyi (3 1  m.j. 
N agrodę za w ysokość wzlotu zdobył Ja n k o w ­
ski ( i io o  m.).

Różne.
Cmsk (AP). O dbyła się narada kupców 

m iejscowych w  spraw ie nienormalnie wysokich 
cen na zDoze na linii syberyjskiej. W yjaśniło  
się, iż kupcy m iejscowi zupełnie nie im portują 
zboża z R o sy i, obaw iając się przybycia zboża 
skarbow ego według tary fy  zniżonej. Ludność 
zmuszona je st płacić za zooże bardzo drogo.

W obec tego pożądane jest beczwłorzne 
zastosowanie ta ry fy  zniżonej w  stosunku do 
wszelkiego zboża, w ysyłanego z R o sy i na dro­
gę syberyjską i taszkencką. G iełdy omska, kur- 
hańska 1 orenbutska wszczęły u rządu odpo­
wiednie starania.

Wiedeń (AF.). W edług pogłosek, zaślubi­
ny arcyksięcia K aro la  z księżniczką Z itą  z 
Parm y odbędą się 8 października.

Serajewo (AP.). Zm arł drugi żołnierz tu­
recki, raniony przez żandarm ów aiustrj ackich 
podczas starcia pod W ikooeą.

Warszawa (AP-). Po zwiedzeniu miasta 
ekskursanci serbscy w yjechali do Petersburga-

C f t M a  P t t c r r b a r s k a .

Dnia 20 sierpn: * 1 9 1 1 .

4 %  Renta P a ń stw o w i.................................
41 *0 o Listy zait. K ijow sa. B. Ziem. 
4Vi%, Listy zast. P cń  . w. B. Ziem  . .
50/, Pożyćzk. prem. 1864 r .......................
5 S  .  .  1 3 6 6  1 ..........................................

5°/0Obl. prem. i>; U c a  Barnru.
A k cy e  Petcrsbursk. Międzynar. Kom erc. 

Petersb. DySKom.-Pozyczk. . . 
R js y js k  dla xland't£ Z e w . . . 
T -w a  Odlewni stałł „Sorm ow o*
Brańsk. Fab. S z y n .....................
Poł. Wsch. kol. żel..................
Putilowsk ......................  .
Baklńsk. T  w i  Naft o w . . . . 
Kijow skiego Banku Ziem skiego  

'R o s T o w  kopalni złota . . .
Koł. fabr. m a s z v n .....................
M. K . W a r S c f l . ..........................
Mosk. W in d aw  R yb kol. żei
Mosk Kazań, k o l ą ) .....................
Don. Jurjew sk. T o w . met. . . 
„Hartm an*

„ Pożyczka 1905 r ................................... iog3/,-

93*/*

87’ ’. ,  
4 70

32 1
5 ł4li«

394n*
153Ł 2
I7° l/a 
2361 n 
147. tj 
334

193
353
666
I 57S
504
3301/*

-1 0 3 %
I ° 3S/,

-IOO’ 2
3-0 „ 1906 r..................
5*/0 Ś w ia d e ctw * włościańsk*e 
5°/, Pożyczka 1908 r ..............................  —

UspoSobićiiie z waloram i państwowym i i z 
papierami dywidendowym i spokojne; z pi d n ió w ­
kami jtałe.

d i R i P Y  » » * r i m r s T E .

Dnia co-ga sierpnia 1911 1.

Berllil. Wypłaty na Peterfbnrg sp 216575
kup. 216 525 

Kurt wekslowy na Petersburg na*» dni 
41/**/, pwiyćzka 1905 1. . . .  100.30
.*/, r-uta r  ns*rrr wa 1894 r . . 93.25
Kosy;., bil. kredyt. 100 rb. . . 216.80
Dyskonto pryw atne • s ‘ / .%
Usposobienie słabe.

P».ryU.—Wypłaty na Petersburg:
C en? najniższa . . .  . 266.25
C e ra  najw yższa . . . 20 8 25
4* n renta państwowa 189* r. . 93.80
41/t*/, pożyczka 190? r........................... 10020
5a/ii pożyczka ,-osyjska rgo6 v. . 104.7#
Dysicouto pryw atne . . . .  a 10/Mo 
Usposooienie ospałe.

Londyi..—5 %  pożyczka rosyjska igoł r. . 104'/* 
pokycżka rosyjska 19091 bez kup. ióc 

UsposoDieme ku końcowi giełdy słabsze. 
Amate^am,—5°'*  pożyczki rosyjska 1906 1. 1011/2

4 pożyczka rosyjska 1909 r. 97 
Wiedeń.—5# pożyczka rosyjska 1906 r. *0 34 5

Z ostatniej chwili.
Demonstracya'w, Finlandyi.

Wyborg (W l.j,;P o licyŁ  w ydała zakaz mi­
tyngu— zebrania partyi aoc -dem. Przedstawiciele 
robotników protestow ali na podstawie praw 
zasadniczych,^gwarantujących wolność zebrań. 
Dom robotniczy został otoczony przez pohcyę 
i żandarm ów. Pomimo iż przedsięwzięto w szel­
kie środki ostrożności, m ityng zgrom acklł 8 ,0 0 0  
osób. Rozdaw ano drukow aną odezwę, protestu­
ją c ą , przeciw przedsięwziętym  zarządzeniom, a 
przyjętą przez zgrom adzenie jednogłośnie.

Redaktor A prola  z dachu protestow ał 
przeciw zastosowanym  przez policyę represyom .

R ozlega ły  się okrzyki: „Precz z policyą*. 
W ezw ano[siłę  zbrojną. Po licya  szablami roz­
pędzała opornych. W ielu ranionych. A reszto­
wano A p ro lo — tuducż 3  roDotników.

Na Bałkanach-
Saloniki (W-fe) W  okolicach Monasteru 

dwóch powstańców bułgarskich zastrzeliło trzech 
bułgarów podejrzew anych o zdradę. W  pobliżu 
Obranie banda powstańców napadła na n ieli­
czny zastęp żołnierzy; zabiła i ograbiła szere­
gow ca.

Z Maroka.
Tez (Wł.) Generał Moinier, który przybył 

z oddziałem 2 ,5 0 0  ludzi, formuje w  Sefru  zało­
gę w ojsk szeryfa,

Strajki.
Bruksela (AP). Z ast-ajkow ali robotnicy 

przędza'ni. Powodem strajku jest odm owa uzu­
pełnienia zarobków, uszczuplonych w ssutek 
zm niejszenia produkcyi.

Z lotnictwa.
Nangis (dep. Sejn e et Marne'1 (Wł.). K a ­

pitan D escam ines próbując wzlotu na mono­
planie spadł na ziemię i zabił się na miejscu.

W  R ig n y  Lalonneuse upadł w raz zc swym  
monoplanem porucznik D egrailiy. Z  powodu 
pęknięcia zbiornik? zapaliła się benzyna. L o t­
nik i aparat spaleni.

Northon (AP.). Lotnik irlandzki G risby 
spad! z w ysokości 10 0  m etrów i poniósł śmierć 
na miejscu.

Pogłoski.
Petersburg (Wł.). Jeden  z w ybitnych po­

słów na podstaw ie inform acyi, uzyskanych bez­
pośrednio od Stołypina, obala "twierdzenie 
„R iecz i" o wskrzeszeniu generał-gubarnatorstw a 
w  Moskwie.
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Szkolą Roublsra 7 kasow a z ^ r o n o m i c * : n y m w  W arszaw ie ul. Ka- 
w ydzialem  U I IU I II I O A .il  J t l i  liksta tyk 8. EgzaminyI

wstępne o obywać siębędą dn:a 28-go sietpnia nowego stylu 
Na wvc!zial agronomiczny przyjmuie się uczniów po skończę J 
niii ą  T l  as szkól średnich. Język angielski i łacina dla ży-i 
czących. Lekcye rozpoczną się dnia 31-g o  sierpnia nowego | 
styin. Program  na żądanie. 1

M Ą C Z K A  D U 9 7 1 E C I J
z siwą Marką i podpis 

' S.P.B.Gorochowai«»Cj
wAptekacH  i5 k-Apt. 1

;A y; - .y  i J «  IPĄrcg r. ,b. nprw. ś t  ^ ' ^ l t e ^ c u

| \ \  IIM
;t 1

urządzim y | frźez Stow arzyszenie- R o l­

ników W it. bskich, w  a systen cyi a- 

gro n o n .ó w  K ornisyi U rządzeń R o l­

nych i d elegata  M inisteryum  R o ln i­

ctwa, sp ecyaiiscy od m aszyn  roln i­

czych .

Z  pomiędzy konkurujących m a­
szyn różnych fabryk: B e n ta lla , B a m -  

fo rd a , M a y fa r ta  t innych

N a j w y ż s z e  o d z n a c z e n i e ,
2 d yp lo m y na Mc.DAL ZLOTY i SR EBR N Y, przyznano ma­

szynom  A n gielsk ie] fabryki

E . H . B E H T I I L L & C - 1
O dznaczono sieczkarnie B cn ta lia  za dokładne zm on to-| 

w anie, d o sk on ale wykończeni** części sk ład o w ych , w yso k ie  
zalety n oży i znakom itą w yd a jn o ść.

W Y Ł Ą C Z N Y  R K P K E Z E N T A N T

A l f r e d  G r o d z k
W A R S Z A W A , 33 S E N A T O R S K A .

W p i| p w sxóraę| j| ]/fh  b a g a z y n ie

P .  W r a a c z a u  i  P .  G y f r p w i c ?
P r o r e i r j a  J H  t i .

b m b b  n ad ch od zący sezon W g k & f i U & p m  -  ^  .
J * otrzyrnn-io w iele | ł "  W U S f c l

BIELIZNĘ, PALTOTY,

K
A ,  P  n ajlep szych  ro syjsk ich  i

JZ L f , l L u \ f  1 za gran iczn ych  fabryk. 3 6 1 9

u s i  1  G

B E Z  P A L T A 408

w różnych najmodniejszych kolorach.

Leopold Koch
W A R S Z A W A

ftliodcwŁ tir  2, róg Senatorskiej.

'S$>ccy ai uy  magazyn

KAW Y PALONEJ

• —  z P etcrsb u rya, n agrod ź, za w y b o r n y  g a tu n e k  k a w y  — —

P rcrszna  |f° 2.
D la  przekonania się o dobroci naszej k a w y  na żądanie d ajem y fi­
liżankę p r z y s ą d z o n e ]  k a w y  eodzienr.ie od go d zin y n — 5  5 6 1 8

: rmecamy jako lani i wypróbowany nawoź sztuczn.

W ysokiej zaw artości tlenku wapną, zm ielcne na puder, a w sku­
tek tego bardzo ekonomiczne w  użyciu. ,

W ysyłka w pełnych w agonow ych ładunkach, w* workach lubj
beczkach. 2 8 4 7  i

| T o w a r z y s t w o  
A k c y jn e O P O C Z N O “ w O p o a zn ie ]  

u- R a ń .

KRESZCZATYK

w Pasażu
=  B a z a r  -----

1
nowozaku-De sprzedania pione w  bo­

gatych domach, majątkach i innych 
okaz. w  olbrzymim w yborze

Lj.fi
w stylach n-goczesnych i'Starożytnych 
do wszystkich pokoi z różnego drzewa

leniej niż gdzieindziej 
o 25 pioc.

S J‘i"Pif  u p r a s z a m y
orzyjść i obejrzeć. Kupno nie obo­

wiązkowe.
Proszą zanotować prawidłowy adres:

34 w Pasażu, Kreszczatyk
T e le f o n  13- 13.  - 1642

o  &  i *

Speeyalna farfema i — ■ 
z chemiczna pralnia ubrań

Kijów, Prorezna 2. te l-16-63.
Przyjmuje do chetnicz. prania: je­

dwabie, w clny, plusz, atłas, kosiyu- 
iny, suknie, szynele, kitle, tużurki, 
szlafroki.

Przyjm uje do p r a n i a !  bieliznę, 
V ofnier-zyki, mankiety Prasowane  
wed. zagranicz. metody.

Zain . term . w yk, w cią^u 5  godzin .
Zam iejscowym  obstalunki w ysyłam y  

za zaliczką pocztową.
I’'irm a odznaczona za sw ą specyal- 

ność wyższ. nagrodami na wystawach: 
Wiedeńskiej wielkim  złotym meda­
lem, krzyżem honorowym i dyplo­
mem; Rzymskiej w  r. 101 r wielkim  
złotym medalem, orłem i dyplomem  
honorowym 028/
• $ ® © 3 © o @ © r i ©

2590

TYLKO!
w  magazynie

„ S L A W A ^
K reszczatyk 58 w prost Be.sarabki 
Kostyum y dziecin, od 2 rb 
Kurtki „ „ 4 rb.
Paltoty „ „ 2 rb. 50 k.
Peleryny „ „ 2 rb. 50 k.
Marynarki „ „ 75  k
Ubrania pikowe „ 1 rb. 59 k.
Prosim y sprawdzić 1 nie zaponii-

adresu Kreszc?atyk i  58, 
„ S  L A W  A “ .

F ^ R E Z M  M  1 0
G-ŁÓW * Y  SłC-ŁAD nae z y i  kuchennych i gospodar. na sezon letni p oleci

w yb ó r cc: m Ladflwflis pokojowfl Maszynki do lodów. 

S a o i o w a r y  i  z G l s z K s u p i / y J u s e w e  .i do .węgli. Maszyn­
ki da wanta naftawo i spirytusowe. Naczy- 
n a Lucfcenge a tam b w a, emaliowane i t  p.

C e n y  b e a t  k o n k u p p n u y i .  1.8 4 8

Przybory dn podróży w alizy, nese
sery, 1 literały na broń i aparaly fotograficzne i t. p 
U a .-i  iK.łpi Litiniul* I UflU H tl (h. V'spólpr. Nisse 

w zaklad/ie jI g L i J R k  R U fo JlI  na i W tlrtzl i S-w ie  
w  W ied n iu). Kreszczatyk KI: 38 w  podwórzu. Przyjtyk KI: 38 w  podwórzu, 

ruuję tcjMTACye i zamówienia. Robota elegancka i mocna.

Kasy ogniotrwałe
O P A N C ER ZO N E,

S E F Y  D E P O Z Y T O W E , 
DRZW I, S K A R u C E , 

P N A iY  KOPIOW E.
F A B R Y K A

S. ZWIER2CH0WSMB3
w Kijow ie 634

W .-W asylkow eka }•& 77  d. w łasny  
Biuro i magazyn: Kreszczatyk Ns 14  

Telefony: N°>i» 15 -3 1  i 17-51.

Cennik] ilu strow a n e  na za d a n ie ;

Maszyny do przyrządzania paszy

BAMPORDA
ś w ię c ą  b e z u s ta n n e  ((•yiim fy 

n a  c a łe j  k u li  z ie m s k ie j .
N a  M ięd zyn aro d o w ej W y sta w ie  R o ln iczej w  B u en os  

A ire s  w y ro b y  Batnforda św ieżo  odznaczone zo stały

n a j w y ż s z ą  n a g r o d ą

GRANO PRSX
Na w ystaw ie Królew skiego A ngielskiego T ow arzystw a 

R olniczego w Norwich (Czerwiec 1 9 1 1 )  z pośród wystaw io- 
| nych maszyn do przyrządzania pasży różnych fabryk (jak 
Bentalla, I lu n t a i t .  p.) jednej tylko fit tnie Bam forda przyznano

najw yższe odznaczenie

WIELKI MEDAL SREBRNY.
W Y Ł Ą C Z N Y  P R Z E D S T A W I C I E L

1.1 . 1 * 1  K ii
W a r s z a w a ■--W tino. 3 ^ 5 8

Fortep ian jr i prao iną
Sa5iykl„A.STR08L“ wKijowie
Sprzedaż po cenach 3 7 3  d o  3 G0  r u b l i  i drożej, w y n a j e m  o d  8  rw Lt* 
R e p e r a c y a  i s t r o j e n i e .  * . y l a ń s k a  JVt 2 7 - T e le f o n  185 . 36,7

" Spr. W e w n  M SZKOŁA GIMNASTYKI i MASAŻU
z kursem masażu kosmetycznego

H E L E N Y  K I I 0 Z A I S K 1 E J
Dyrektor dr. P r. Szerszyński. Zap isy  cd 1 go września, rok szkolny od 
15-go października. W arszaw a, M arszałkowska 74. 35 35

O tr z y m a n o  n o w o ś c i s e z o n o w e

magazynie A, BERESTOWSKIEGO K' W *
sukna, wełnianych, jed w abn ych  i bawełnia­
nych materyedów. M aleryały na uniformy 
wszyst. dykast. i zakład, natik., iak równirź 
( I w .,  chodn., pokrycia na niehle i firankiliirzeilaż C e n y  p r z y s t ę p n e .

Idealny środek na 
piegi, pryszcze, w ą­
gry zaczerwienienie 
twarzy 1 żółte pl my.

Spwifet w perfrwyacii, 
składach apto# i apte­
kach. 315')

Ncwo-olwarty jedyny w pcłudfćô u-zachodnliri kraju 
Specyałny magazyn

, „ . „ . i  i i i i j ń
K ijó w , K r e a - c z a t y k  JV II, o b o k  G ie łd y .

W wielkim wyborze celniejszy cli rosyj- 
skich i zagranicznych fabryk;

dywany, portyery, firanki, tiul, sztory, 
chodniki, plusz, moket, gobeliny, rolety, 
kreton, K lic h  deseniowy, sukno dywa­
nowe i wieb innych rzeozy tto urządzeń 
mieszkań, hotelów i teatrów. 3723

I ł l J b £ r H l < d  reczką 5  1., znaj. go- 
spod. m le c z , hodowt. ptact., posiad. 
świad. poszuKuji pos., może na w y 
jazd. A d res: p. Kodytna g u D . podoi. 
M. Tim usz. 3682

Q t « i d c r ‘ ł - m a t * r V ‘t y k » PFakt-l  poszukuje lekcy 1 na 
godziny Lub za stół i n ieszk . Spec. 
mat., łacina, nowo jęz. Kreszczatyk  
41 m. 32 dla A . W . 3683

fttlpuię po cenach wysokich

siarcżytRP i srebrne
rzeczyĄal i.akierki, flakony, porcelanę, 
bionzy, ojąr^zy, gt3tw;,jry , nmiatury, 
meble, drogie kamienie, perły i nu­
mizmaty. I n t e r e s i r j ę  s i ę  poLskiemi 

historycznemi rzeczami 
Z a  platynowi. 3  ruble płacę 18 rb 
Poszukuję S łu ć lr io łi  p a s ó w ,  por­

celany K o r z e o  i D a n n o w k a .

M A G A Z Y N  „A N T IG U IT E S "

M. ZOŁOTNIGKiEGO instytuckf 1

D o s p r z e d a n i a  gitiady ogier E- 
den, czystej krwi to lat, 2 arsz. 

3 i pól wersz. od Ski>cz-Boja i Dark- 
Launten. Cm ag. Ks. Lubomirskiego. 
Biała-Cerkiew . Pułk U łanów, pod­
porucznik Dekański. 3348

DRZEWO OPALOWE 
Skład S. Piotruwskiego

na Przystani. Telefon 22-34 barnów , 
przyjm. osob., listownie i telef. 3376

Krym Jałta g a C T ^ “
gród, śliczne widoki na inorze i gó­
ry, komfort, kuchni t zdrowa, u- 
względnisjąca wszelką dyełę; pts- 
ma polskie. 3488

Poszukuję kupna m a ją tk u  
ziemskiego od 500 do ico o  dziesię­
cin, dobrze zagospod ir., na dogod­
nych warunkach, bez pośredników. 
Okre laną powinna być rzeczywista  
ilo >ć wszystkiego, znajdującego się 
w tym maiątku. Od stacyi kolei bocz­
nej 2, od szosy dn 4 mil najwyżej 
może być oddaiony. Adres: gub. h i  
liska p. Działoszyn w  W ąsoszu A le ­
ksa n d erW o d zyń sk i_______________ 3561
I * S l u c z y c i e l k ó  poszukuje posady 
™  przyg. do niż kia.; gira. Medwin 
gub. kijów, poste-rest, JSs 1909- 360-t

Magazyn Broni

k. ICamfńsklesn
P r o r e z n a  AA 2 .

Strzelby angiel. bejg. 
i rosyjśk. fabr., rewbl- 
w ery, narzędz. mysli-w. 
i ryb. a równ. row ery  
Okazyjnie sprzed, się 2 

strzel. L ie g c ’skiej manuf. i Nowot­
nego kurk 2933

Auto^PaSace 2818

S ł a w u t a - t t o ł y ś
P c n s y u z tu b  dla chor. piersiowych  
P - r a  A .  l a r n a r s k i e t i O .  O t w a r ­
t y  e a t y  r o k .  Sezon kum ysowy od 
dn. t-go maja dc cin. i-go  pażdziep- 
nika. Ceny umiarkowane^_______248^

"P o trze cn y  korespontient-K a
p o i. znai. język ros. i niemiec., c-az  
pis. na maszynie. Oferty z próbą 
pisma, odpisami św iadectw lub refe- 
tenc. do Biura „Reklam a" Kreszcza- 
ryk 41 sub „Korespondent", 3648

i i

Kijów, w  pobliżu Oumy, Ki eszcza- 
tycki zaułek 5. Tolef. 628. 

Ceny od 75 kop- do 3 rb. na dobę. 
M ie -t ię o z n y m  — u s t ę p s t w u .
Na każ. poc. powóz. W yn . n arod ź. 
Z  szacunk. Tadeusz Mroczkowbkl.

Biuro Nauczycielskie 
H ELEN Y  KOPOfteKiEl

L u b lin ,  K ra k o  t i .- P rz e d m . 22 .
Poleca nauczycieli, nauctjłći, frjjnc. 
nietnkt freblanki, gospod. 6 15

uzdolniona p rzyj­
muje roboty, w y ­

kończenie w y ­
kwintne Kresł.czat. zauł. 9— 27 . 8 tą

Kraw cow a

DSłEW n OPAŁOWE
N;>''•«-» o:Wżirty s k L i i  >- P F iłr ia ę a  
-,v K ć..w ic na lYz-.-stU ) 1 1 .  Pocza-
jo.'-. j . .  K I .  ..~ ( n-.;i.izs7e.
D rw a Derlinowe najlepsze. 236C

u i u u  a n u H i

^  ...mm:
t a = = S = . P O Y V O a Y
- *  1 w f a - i i r w ł

fni)»

3^34

F u n d u k le -  
jo w s k a  46
Telef. 17-43.

Wynajem, 
reparacya, 

przystanek 
samochód.

K a r e t y

Młoda intelig.
dzieciach lub gospodarstwie Bolsza- 
ja-Siewierr.aja 32. 3673

W majątku K g t i t ó
wego odpowiedniego zajęcia- Mam 
świadectwa. Adres: poczta Braiłów, 
gubernia podolska, poste - restante 
M. A . 3671

Nauczycielka niemka
poszuk. ickcyi niemieck. i francusk. 
za mieszkanie, można ze stołem, po­
siada rekomendacye. W .-Pod w .ęn a  
33 mieszk. D-ra Cichockiego. 3668

P n t r > o h n U  n »u czycielia  na 
• U Ł I L u l l i l o  w ieś do dwoiga  
dzieci, znaj. dobrze jęz.: polski, ros. 
i n ien rtcH  prakt. Citlopca przygol. 
do 2 ki. A d res: Herinanówka gub.
kijów. M akjow ka Żuław ski. 3586

M A G A Z Y N  I P T Y C Z .IY
Najnowszych wynalazków

w .  A D A M G W i C Z A
przeniesiony z K r e s z o u  ty l.u  na 
P R O R C 7 N A  wprost Puszkińskicj. 

J e  ir i u ry b ó r  w ag do zboża i 1. p. 
O k u la r y ,  b in o k le ,  lo r n e tk i,  
p r z y r z ą d y  matematyczne i la m p ­
k i elektryczne. 3591

K ijo w sk i Z a rzą d  
M ie jsk i Z a w ia d a ­

m ia
W y d z ia ł b u ­

d o w la n y . Na ra­
chunek pożyczek. 
D.jia 31 sierpnia: 
licytacye: 1) na u- 
rządzenie kuchni 
i piekarni w  pose- 
syi Zarządu N a­

czelnika wojskowego na sumę 15,527  
rb. 40 kop. i 2) na urządzenie w o ­
dociągu, kanalizacyi miejsca ustępo 
w ego i śmietnisk w  posesyi pułku 
Tyraspolskiego przy ul. M.-Doroho- 
zyckiej na sumę 8, 3Ó1 rb. 99 kop.; 
dnia 1 września na wyw ożenie zie­
mi z posesyi koszar pułku B e r ler- 
skiego przy zaułku „Kazarmienuym" 
około 230 sześć. sąz. W  ofertach 
należy podać warunki robót od 1 
sześć.; d. 5  września na w ybudow a­
nie m urowanych cekhauzów i szop 
obozowych w  posesyi pułku Łuckie­
go przy drodze St. Żytom ierskiej na 
sumę 63,514  rb. 82 kop i d. 6 w rześ­
nia na budowę żelazno-betonowego 
kanału burzowego przy ul. „Ł ?g er- 
itej“ koło szosy Kadeckiej na sumę 
27,000 rb.

Szczegółów  o powyższem  można 
się dowiedzieć w  Zarządzie od 1 0 -  
2 po poł. 3689

posiadający <tudya i praktykę in/y- 
nieryjną 1 budowlaną, energiczny, 
z solidnem-' rekomcndacyam i. poszu­
kuje posady technika, do zarządza 
nia tartakami, cegielniami i t. p. zz 
kładami przem ysłowym i, może pro- 
wa łzić eksploatacvę lasu, torfowisk 
i ziemne roboty. Petersburg, Zabał- 
kański 16  pok. 62 dla Technika. 3694

7#| Ino kraw cow a Doszuk. dziennej 
Lii li 1 rob. w  domu p ryw . Gospi 
talny zauł. 13  m. 7. A . W . 3701 
W o b y w a te ls k ie j  r o d z in ie  przyj, 
się jedną lub dwie uczące się pa­
nienki z całodziennem mrzy-maniem. 
lub stałą lokatorkę z obiadem, pokój 
osobny. Cena umiarkowana. Pro­
rezna 14 m. 1 1 . ________________3690

Nś 18  przy ulicy Prorezuej są do 
w ynajęcia 3  mieszkania1 po 5, 6 i 
7 pakoi ze wszelkiemi wygodam i 
tegoczesnemi. Odpowiednie pod 
kantor. W iadom ość 1 rządcy do­
mu od g. 1 1  do 5 codziennie.

D z R iU j o tw a r c ie  3726

Magazynu Czekoladek ICM w
W A R S Z A W S K I E J  F A B R Y K I

JanFruziński
„Cłiocolat de Varsovie“

H lik o łą jo w s k a  2  ró g K ri szczatyku.

P O T ^ l i k l l i f '  “ o z n i?  lub UC7' ^* U j ł f c U I i .  j y  mcę, sumienna o- 
pieka, całe utrzymanie z opraniem. 
W .-Podw ałna 2 3  m. 44. 3030

—  _ _  -   — ■  ............
.. pań-iks ej s a d y b ie  z ogrodem, 
font. z w yg. siajn., 5  pokoi (moż. 7- 
6-4) M.-Dorohożycka 19  A . 3681

NatychmiasćpotrzeD. dobra, poczciwa

n i a n i a
polka w  starszym wieku do jednego 
dziecka. W iadom ość w  A łministr. 
„Dziy.u. K ij." „Dział głoszeń". 3600

Na u c z y c ie lk a  wykszt. zsgranicz 
pos. pols., frane.. dosk., niern. 

te o r , poszuk. pcw. demi-pi., lub do 
towarz. IJsto w . Nestcrowska 26 m.ę.-

  3564

f>z -maftemat. wydz. po 
O l U I l G l I l  szuk. korepet.. ma so­
lid. rekomendacye. Tarasow ska 23 
m. 13. Student ]. Z . 3Ó-6

2 -c h  u c z n i
ną całkowite utrzymanie w  centrum 
miasta. Cena przystęp. Rejtarska 32 
m. B. A . 34 °5

Di a udostępnienia prenumerat. ,D-/ier 
niki K ijow skiego' nabycia na w i  
runkach najdogodniejszych książet 
niezbęor.yeh w  każdym domu po! 
skim, porozumieiiśm y się z w yd a w c*  

w i i odstępujemy

po iólde mijoaej
w yłączn ie tylko naszym precunsera 

torom.

n n r n f f n i Ł r  w starsz>'m wieku,
U y r U U I l I K  inteligentny, bez­
dzietny, pszrzelarz, zdolny pomolog, 
trzeźwy, uczciwy, pracowity, zagra­
niczna praktyka, szuka posady w 
lepszym ogrodzie, zgłoszenia przyj­
muję Fridrich ogrodnik kolejowy 
7-go ucząstKu Koziatyn „dla ogrod­
nika". 3635

A u to - G a r a ż e
Plac Q Q plac

Dumski <5 Jlu IH n i J  Dumski
Przystanek i reparacya samochodów. 
Pos-ada oddzieln. pojedyncze po­
mieszczenia. Przy garage'u własny  
warsztat. 3657

[farbow. każdą rzecz

B
na iakibądź kc'or. łatwo nto/e 
każdy u siebie w  dc-tnu, kto na­
będzie spec. zagrań, farbę w 
Petersb. skł. apteczn. Kijów, 
Kreszczatyk 43 lub fiiia Beza- 
kowska o. Cena jedn. pacz. z 
op-s. 15  kop. Zamiej. za zalicz, 

pocztowera. 3389

D-fs Feliksa lunacłougo
a tomy, 80 ilustracyi llinićzL, dużi 
map* Polsl i z podziałem a * woje  
wództwa Cena dla prenumeratorów  

,1 tzter.nika Kijowsktego11:

R b *  i 6 0
(w  ozdobnej okrawie)

5*

f L
R ys historyczny do połow y X V II w

Rb. 3
(or.na k» »Jra r b .  5).

| W  ozdobuej oprawie)

Na ptowineye w ysyłam y za zalićzs  
nieni 1 'lotączęnirm kosztów przw 

syłkl

zakład N. Szczerbo  
Nefedowicza p. firmą 
„W . W . B o jiack i". 

. z a u ł, M ic h a ło w s k i  7 . Sum ien­
ne wykonanie. Ceny umiarkowane.

37 to

freter.
7 z a u ł-  #■ i u.

P r z c d B ię b io r s t w o  hstti o * o  - 
p rz e m y s fO M i ((FORTUM A*1 w
Krakowie, ul. W iśln a L. 4, tlicya, 
kupuje i przyjm uje do śćlągm ^ćia 
wszelkie pretensye kupieckie i p ry j 
watne, tudzież wierzytelności hipo­
teczne, spadkowe i inne sadowe do 
zrealizowania w  G ąiicyi. Nadto ku 
puje realności i majątki ziemskie, 
odprzedaje następnie ipod dogodny­
mi warunkami, względnie przyjmuje 
w  adm inistrację na w łasn y lub osób 
trzecich rachunek, o ile majątki te 
znajdują się w  Galicyi lub Austryi, 
przeprowadza także pożyczki hipo­
teczne. 3652

Na uroczystościswep,i°
w ynajęc-a 1 — 2 pokoje i miejsca na 
bnllkunte wprost placu Cesarskiego. 
Ul. Aleksandrow ska 47 m 7 winda.

37i ;

Potrzeba na wywóz
masła solonego, ja,. ‘ kartoili i grzy-

wskaza  
nadsyłać

' kt
bów. Łask aw e ofl.Tty ze wskaza
niem cen i ilości p-oszę 
do Centr, Biura O g ło ^ e ń  L . i E. 
Metzl i S  ka. W arszaw a, Marszai 
kowska 130. „Ns 1113 4 * . 3719

P o t r z e b n a  nauczycielka do jednej 
dziewczynki, język niemiecki i mu­
zyka. Adres: 3-auńd Kreszczatycki, 
Hotel Internationa! Na 15. 3 7 15

aŚUMWYMTOWINE
Padół, AleksaatjfóW ska 36. 3 7 1 1

H A F łY II 3688

A . FioJtrow. ^ "“ 2"
P o w ró ci’ z zagranicy i przywiózł 
ze sobą moc n o * * ®* * * *  i tylko dla

Haftów.
Przyjmują s 'ę  uczenice na pensyę. 

Pierwszorzędne Kaucyonow am
8111 R B  N A U C Z Y C I E L S K I E

LE3KADYI MAY
W arszaw a, M arszałkowska Nr 148.

Telefon Nt 124-38.
Poleca: nauczycieUi, nauczycieli, fre- 
blówki, Dony* półki. Francuzki, an­
gielki, niemki, sprow adza z w łas­
nych biur zagranicznych. 10

P o t r z e b n y  z a r a z  w s p ó ln ik
z kapitałem 1000 rb. do p ow ięk sze­
nia interesu przem ysłowego, jedyne­
go w  kiiowie,- dając, zysku 50 proc. 
Buliońska 50 m. 6. 3692

3 S i ]  *  «  Hauc7Ycielski8 
Ł t t  1 ®  S . K IJ A K O W S K IE J
W iln o , G a r b n r a k a  M i I.

Poleca: nauczycielki z konwersacy ą 
francuska, niemiecką, muzyką, z 
kursów  Baranieckiego. Bony nurni­
ki, polki, freblówki. 3693
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i - j  
'■•O.1'' ’ f!'* TOWARZYSTWO

■ M -■V?1A i J. IWANCL
K re s z c z a ty k  42.

n i i i t i  s i 

♦  ♦  ♦

Tele fon  764.

♦  ♦  ♦ Uniformy ♦  ♦  ♦  

♦  ♦  ♦
rajî diG.

3593

m *

WSZYSTKICH DYKASTERYI i ZAKŁADÓW NAUKOWYCH
“  Przyjmują się zamówienia na mundury wojskowe i ministeryalne. ZZ

Firma jest w stosunkach z Towarzystwem Wspśidzielczem urzędników Dróg Południowo - Zachodnich i 2 O t o k ie m  
= - - - -  -   Towarzystwem Ekonomicznem.

W

a/jgS\s

MEBLE
(grodowe, Balkonowe

DLA LETNISK
W E R A N D  ■ P O C Z E K A L N I  i  t. p .

Gustownie LA K IER O W A N E
— T rz c in o w e  - Bukow e —

POLECA »J
MAGAZYN   —

n u l  M
M.kołajowska dom własny.

Ł 'ry e  i 
nalny.

33
ud oskonalony przez d ra  Chossinan 
P o leca  sit* osobom z c z u c io w y m  lub 
zupełn ym  brakiem  z ę h tw ,  dla  dzieci 
i c h o ry c h  na ząbv. N ajp ew nie jsze  

środ ek  dla  k u racy i  żotadka i zapobiegania  chorob. żo łąd­
kow ym . Rozdra- C  3 r r i p ‘ ‘ um ożliwia  momentalne 
biacż pokarmu , . L » a l  I I C  ruzdrabianie na tale 
rzu w sz e lk ie go  rodzaju pokarm u, nie t racąc  so k ó w  i sina 

ku. Ł a tw o ś ć ,  z która można u ży w ać  przy  ledzeniu irozdrabiacz pokarmu 
ł ^ O r l M O 44 ‘ możność sta łego utrzym. g o w z u p c l n y m  porządku, a rów- 

. u a r n t !  nież noszenia p rz y r lą f fu  podczas p od róży  w  Literale, czvni;t 
g o  b ardzo  w y g o d n y m  i przy jem n ym  do użytku pow szechnego. Przyrząd  
i en chlubnie’ uznany przez le k a rz y  z; g ran ic ą  i w  kraju, p o leca  s ;ę j a ­
ko niezbędny i bardzo w ażny; prócz  doskonałego dopom agania  trawieniu, 
przyrząd ten nie działa zabójczo na o rg a n y  słuchu i inne. poniew aż przy 
żwyezajnc-m naprę/onem  ro zgryzan iu  pokarm u drażnione zostają słuch 
i w o g ó le  system  n e rw o w y .  Cena rb. 5 .— szt., ^amiejsc. za zaliczeniem. 
W yłączna snrzedaż detaliczna i hurtem i przedstaw icielstw o di a K i jo w a  

i tyraju Po.ud. Zachód. Magazyn gospodarsk ich  w y r o b ó w  sta low ych .

D ostawcy a P f l « S  B l * a b ? C  ■ł f ! jó w ’ K ^ e o z c z a

.THNOMT

s  i w fcw W S S im  
fi/JZ&m&rKSfj. mS&si:4& ;jwafW<»tąsfiĄ

. tx .il irLar..A..- *- ...ś-rf. i-L
t m  m a p m s m t .! & T '

patentowany $
rozdrabiania pokarmu 23;

C a rr ie 11

Dworu ty k  JWa 4 4 .

najnow sza kon strukcja , znacznie ulepszo­

na, zupełne bezpieczeństwo, bezwzględna 

spraw ność 17325

Generalna reprezenłacya i skład
DOM HANDLOWY

„ j f t .  B u k o w iń s k i
i Z. Dyakowski”

Kijów, Kreszczatyk 5
C e n n ik i  i o p is  g r a t is  i f r a n c o

i G e o m e tra  - T a k s a t o r

Franciszek Gustaw Brodzki
Przyjmuje roboty: m;'rA c"«k7 2 7 ,^ T r ,r .’ a

1) Adres: Kijów, Puszkińska As 1 1  a
2) Arlres: I'obrowieiiezkówka. gub chersoń o-jRt

S k ł a d  B r o n i  
W A R S Z A W S K IE J S P Ó ŁK I M Y ŚLIW S K IEJ

K ró le w s k a  17 w  W A R S Z A W I E  
poi ca na nadchodzący  sezon w ielką w y b ó r  ś w ie ż o  o trz y m a n e ]  

b r o n i p ie r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  po c e n a c h  n a jn iż s z y c h .
. _ Na sk ładzie  5 0 0 0  sziuk broni.

N O W O ŚĆ! N adesz ły  daw no o c z ek iw an e  d u b e ltó w k i n z w e c k ie  b e z -  
k u rk o w c. kaP. 16 i 12 d a  p ro c h ó w  b e z d y m n y c h  ze zn a ko m ity m ' 

strzałem w  e ue od 90 rub T a k ie ż  bronie k u rk o w e  od 55 rb. I 
C e n n  ki na każde  żądanie w y s y ła  się b e z p ls t n ie .  3335

ijj D O M . B A N K O W Y

ID. Mierzwiński i S-ka
®  Na sezon bieżący poleca:

|  Ż N I W I A R K I  W O O D A  i 
|  K O S I A R K I .  —

j S t e r n i e  le n n e  i g a r n itu r y  n aro w e.
i WĄWOZY S Z T U C Z K Ę .
i Worki, szpagat do w ązałek i wszel- 
—  kie narzędzia rolnicze, —
-S~ Centryfugi.
kupno nasion: S p ś

Wyłączne przedstawicielstwo na kraj Poł.-Zach. naj- 
- lapszych pługów krajowych z z u z z

„Jan Zawadzki i S-ka“|
w WARSZAWIE. 3*,/ '

M 3 B a 3 B B 8 S g 8 i 3 E 3 ę 3 a ; i ! S i '
11 H a n d lo w y  „ i .  a .  b a s ó w  i S y n “

w K ijo w ie .
Padol ul. A le k s a n d r o w s k a  d, Kolomin.i .N« 46. T e l t f ,  Alt 20 28.

J u r  M u w s k ie  i K o stro m sk ie  P ł ó t n a ,  B ie l izn a  sto łow a, chustki do 
uosa, hafty sz w a jc .  G o to w a  m ę s k a  i d a m s k a  b ie liz n a .  K ołd ry , 
m ad ep olam , cherting, batyst, grinsborr, fasone, pika, pończochy, skarpetki , 
tiul f i ra n k o w y  etc. 3 5 12

Specyalna fabryka btolłzny męskiej

W. KAUFMAN 1 S ka
Funduklejowska 12, worost Kolegium  

P aw ła Gałagana. Telef. ić 50. 
N T  W W IELKIM  W Y B O R Z E :
M aieryały rosyjskie i zagraniczne.

Zefiry p łó c ie n n e ,

Zefiry p ó łje d w a b n e , 370t 

Zefiry a ż u r o w a ,

Batysty k o lo r o w e ,  

Płótna k o lo r o w e .
Przeróbki i znaczenie bielizny. W y  
konanie obstał, punkt, i bez zarzum

Dla uczących się

p a n i e n  i d z i e c i
całk. utrzym., opieka, lekc. muz., kon. 
franc. Strzelecka 20 m 10 z W . - Pod 
walnej H. K orycka. 3 ^

P r a c o w n ia 3 7 1 6

B i e l i z n y
męskiej i damskiej

FI orenłyny T rompczyńskiei
K ijów, Kreszczatyk 43 m. 14 

Specyajnie w ykonyw a a n g i e l s k i e  
bkułtki i znaczenie bielizny. Cany 
umiarkowane. Wykonanie dokładne.

P r a c o w n ic a  H ersego z W arsza w y  
przyjm. zamów, suknie. Kost. i bal. 
suknie po przysł. dukiad. leżącej su­
kni w ys. na prowhic. Mrożek, K tesz- 
ezat. zauł 3 in. 3  w  ogrodzie na le­
wo. Udziel, lek. kroju. 550

w  dziesięciu naj- 
lepszych gatun­
kach zadawalają  
najdoświadczeń- 

sze gospodynie  
i w ybrednych  

smakoszów. 
Z w r a c a j c ie  u w a g ę  n a  m a rk ę :

E . G. F . H e rm a n n
U aniH W Pr ^l?rzcdaż w e w szystkich  IluilliUTCI większych m agazynach  
kolonialnych oraz składach apteczn. 

Reprezentacya na R osyę

T -w o  E jc z i«  i S - k a
K ijó w ) T e le fo n  6 35 . 2200

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n is ła w  Z ie l iA e k i ,

m i  f i l i iS S f. sj K  Is 5 1 c  KN

vvK ■yi'  ̂ ,7
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B iu r o  i s k ła d y

KIJOWSKIEGO ODDZIAŁU,
Funduklejowska 10, tel- 16-56.

3721

I Srład fcarsij iidtuasrićw suzycznych I

i Szuster 11
Kreszczatyk 50. 3640

I Nowość! I
Ul

1

D iii! lalf i

ZDROWIA
D-ra Sałackiego

we Lwowie
Łyczaków 1. 1CY. ulica Zdrowa 2.

T e le fo n  K r  £78*
A d r e s  d la  te le g ra m ó w i S a n a to r y u m  S o le o k i Lw ów *

Przyjm uje chorych na stały pobyt lub dochodzących, Celein lecze­
nia wszelkiego rodzaju choi Ob z wyjątkiem  zakaźnych i um ysłowych.

Kaplica, pokoje dla chorych, sa la  porodowa, sale operacyjne, Rónt- 
gen, kąpiele elektryczne, kąpiel na odleżyny i dla poparzo­
nych. Inhalatoryum, leżalnie urządzone stosownie do najnow­

szych w y m a g a ń  nauki i publ.czności.

O bszerny ogród, centralne ogrzewanie w  pokojach i kurytarzach, 
w odociąg z ciepłą i zirnną wodą, elektryczne oświetlenie, elektry­
czna winda (Lift). Biblioteka, dzienniki, fortepian do użytku cho­

rych  i osób tow arzyszących oraz odwiedzających.

Kompletne utrzymanie wraz z opieką lekarza zakładowego po­
cząw szy od io koron dziennie.

■ W *  Zakład  można zw iedzać codziennie międzj godziną 4— 5 bez­

płatnie. 5 18

I

h sprzdw i j #  3 ,1  ińm
\ c z ę ś c io s r o  t . j. fo lw a r k a m i lu b  w ię k s z n m i p a r c e la m i.

Majątek skla j  O frf‘ tUQrbó<u w  bardzo dobrej, przeważnie ( 
da się ł  O l U t w u l b L ' ,  pszennej glebie, w  kulturze, 

przestrzeni 3 2 0 0  — 3 4 0 0  dziesięcin ornej ziemi z remrnentami

TŁeszta składa się z lasu dębowego młodego 40-60  letn.« «
i około 1,000 d z ie s ię c in  ł. .k g r a d o w y c h .  Majątek oćseoa- 

I row an y bez serwitutów. Reftektanfó w  adm inistracya majątku u- 
1 przejmie prosi zw racać się bezpośrednio do Zarządu Majątku T u - G y  
[ rzysko-Siedleckiego w  Kowelskirn powiecie gub. wołyńskiej. Pocz- 

.a, telegraf i st. kol. T u r z y s k .  Planów i opisów majątku w ysy- 
łać się me będzie. Na każde żą lanie chcącveh obejrzeć m ajątek-- C<; 
konie mogą być na st. TurzyskJ lub na st. Kow el, odległej od nta ip : 

i jątku o i i  wiorst. 26781

D rukarnia Polska w K ijow ie, ulica Kreazczatyk NŁ 38 . Wydawcy: T ° T S * . ? fl5 ch a!jw .?.ki#  J 1 AihYnnl C z o rw iA sk l


